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Ner 294. Krakow 21 Grudnia —  Sobota. Rok 1867 .
C i f u  wychodzi c o d z i e n n i e  wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne).

Numer pojedynczy w K r a k o w i e  i we L w o w i e  kosztuje 10 cent*w.
Prenumerata wynosi:

Miejscowa w Krakowie. . . .  rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 — miesięcznie złr. 2
— we Lwowie . . ._ . „ „ 21

P u n t ą  w państwie Austryackićm ,  „ 24
„ do P r u s ................................  „ tal. 17 sgr. 2
,  ,  Rzeszy niemieckiój . „ „ 21 ,  10
,  B Francyi i Anglii . . „ fran. 108
,  „ Turcyi, Włoch i Szwajcaryi „ 116
„ H Belgii . . . . . . .  „ i 80

Luty z pieniędzmi przesyłane być winny franco do Administracyi „Czasu.* — Listy reklamacyjne 
niezapieczętowane, nie ulegają frankowaniu. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
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.  7 CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu* przy ulicy Różannej w domu pod L. 4*3, 
tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.

Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatę: od wieisza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę należytości stęplowó

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
Prennnaeratę i O głoszenia przyjmuję: we L w o w i e  w Ajencyi „Czasu* p. Aleks. Piątkowski 
przy placu Katedralnym pod L. 31. — W Wiedniu p. A. Oppelik, Wollzeile 22.— Na Francyę i Anglię 
w Paryżu W. pułkownik Wincenty Raczkowski, Rue du pont de Lodi Nr. 1. — Zaś t y l k o  ogłoszeni a j :  
w Wiedniu, w Hamburgu i w Frankfurcie n. M. pp. Haasenstein & Vogler — w Berlinie p. A. Retemeyer 
i p. Rudolf Alosse Friedrichsstrasse Nr. 60. — w Frankfurcie nad Menem p. O. L. Daube & Comp.— 

w Lipsku p. Henryk Engler — w Wrocławiu p. Jenke, B ial & Freund.
Hęhopisnsa nadsyłane Redakoyi, nie zwracaję się i niszczone będę.
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rocznie, 
złr. 9 0 . -

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  „C Z A S * *

od Ig o  Stycznia 1BB8
w Krakowie:

półrocznie, kwartalnie miesięcznie, 
złr. I O . -  złr. 5 . — złr. 0 .

We Lwowie:
rocznie, 
złr. S I .

półrocznie, 
złr. I O  5 0  c.-

kwartalnie, 
złr. 5  0 5  c.-

miesięczmc 
złr. 0.

Z  przesyłką pocztową w państwie austryaekiem:
rocznie, półrocznie, 

złr. 04. — złr. 10. —
kwartalnie, 
złr. t t .  —

miesięcznie, 
złr. 0  0 5  c

P r e n u m e r a t ę  p r z y jm u j ą :
We Lwowie: w Ajencyi „ C Z A S U ”  p. Aleksan­

der P i ą t k o w s k i  przy placu Katedralnym pod 
L. 31.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  W ollzeile N er 22
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) W ny 

pułkownik W i n c e n t y  R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
de Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
w kraju  i za granicą.

Prenum erata liczy się tylko od Igo każdego mie­
siąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej. 
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego.

Cena „ C Z A S U ”  za granicą, ogłoszona je st w ty ­
tule każdego numern.

Do numeru dzisiejszego dołączają się li 
sty prenumeracyjne powrotne, dla ułatwienia  
szanownym p p . Abonentom wczesnego prze­
słania prenumeraty.

Kraków 3© grudnia.
Wielka radość objawia się w stronnic­

twie konstytucjonalistów na widok zorzy 
przedlitawskiego gabinetu. Ależ bo to nie 
żart: przedlitawskie ministeryum ma to być 
ministeryum parlamentarne, jakiego jeszcze 
w Austryi nie było. Zasługę takiego dzieła 
każdy też radby sobie przypisać, nawet pra­
sa, dzienniki centralistyczne wiedeńskie, 
które utrzymują, że bez nich nie byłoby 
nigdy do tego przyszło, bo stronnictwo nie­
mieckie niebyłoby wytrzymało takich sro­
gich ciosów, gdyby dzienniki silnie obsta­
jąc przy konstytucyi, i w żadne nie wdając 
się układy, a tem mniej koncesye, nie pod­
pierały stronnictwa na stanowisku, gdzie 
niezłomność zasłużoną odbiera nagrodę 
w przedlitawskiem ministerstwie. Mybyśmy 
może całkiem inaczej mniemali, lecz mniej­
sza o to. Dość, że gabinet ten ma być par­
lamentarny.

Łatwo to powiedzieć, ale się przez to je ­
szcze nie stało. Nie wystarczy na to usta­
wa o odpowiedzialności ministrów. Aby ga­
binet mógł być prawdziwie odpowiedzialnym, 
trzeba aby był z większości Izby wybra­
nym, lub co na jedno wychodzi, aby miał 
za sobą w iększość, opinię większości przed­
stawiał; inaczej ani chwili odpowiedzialnym 
rzeczywiście nie będzie, lub ustąpić musi. 
Z tych dwóch więc koniecznych warunków 
parlamentarnego gabinetu, mamy tylko je ­
den i to zaprawdę podrzędny, to jest usta­
wę o odpowiedzialności ministrów. Drugie­
go warunku, to jest większości nie masz: 
nie utworzyła się dotąd. Baron Beust nie 
miał nigdy za sobą większości, miał tylko 
Izbę. Potrzebowała go Izba, więc stawała 
z nim w sprawach państwowych, jak ugoda 
z Węgrami. W innych kanclerz ustępował 
Izbie. Większość niemiecka nie ma jedno­
litej opinii, ani co do dualizmu, ani co do

spraw finansowych, a nawet i w konkorda­
cie, więcej widzimy teroryzmu liberalnego 
niż zgody i przekonania. Nie ma też zda­
niem naszem większości w Izbie, z której- 
by ministerstwo parlamentarne złożyć można 

Niemasz takiej kombinacyi, aby gabinel 
wyszły z obecnej większości w Radzie pań­
stwa mógł liczyć na większość w Izbie przy 
pierwszej lepszej kwestyi. A przecież nic 
innego nie czytamy od dni kilku po dzien­
nikach: Książę Karol Auersperg, pp. Ber­
ger, Griskra, Herbst, Hasner i inni przemie­
niają się jak w kalejdoskopie. Gabinet ma 
być już w sobotę do Izby wprowadzony, a 
więc liczy przecież na coś, aby większość 
pozyskać. Tak jest, liczy i z pewnością li­
czyć może, bo gabinet przedlitawski w ta­
kim składzie jak go projektują, to nie mi­
nisterstwo parlamentarne ale centralizacyjne, 
Pod tym względem ma on większość zape­
wnioną. Dość wspomnieć mowę księcia Auer- 
sperga, kiedy jako prezes Izby panów otwie­
rał ją  po upadku hr. Belcredego, aby wie 
dzieć należycie, jakie znaczenie może mieć 
gabinet, który mu złożyć powierzono. W szy­
stkie nazwiska deputowanych jakie krążą, 
noszą tę samą cechę. Nie będziemy się po­
wtarzać i dowodzić, że w pewnym wzglę­
dzie dla stronnictwa niemieckiego centrali 
zacya zapewniona, za wszystko obstanie, bo 

parlamentaryzm nie tyle dla panowania 
dokonać zdoła co centralizacya. Tu wątpli­
wości żadnej niema i to cośmy o kanclerzu 
mówili, iż nie posądzamy go o zbyteczne 
centralistyczne zachcianki, ani też o uczu­
cia stronnicze dla autonomii, bo systemata 
te dość mu obojętne, a uważa je  za narzę­
dzia, których stosownie do potrzeby używa, 
tego o księciu Auerspergu nikt z pewno 
ścią nie powie. Skoro ten gabinet do skutku 
przyjdzie, wiadomo będzie w krajach po tej 
stronie Litawy, czego się trzymać co do 
swobód autonomicznych.

/I dla tego zbytecznemi wydawały nam 
się całkiem, nie wiemy jak powiedzieć, o- 

iadczenia, które tu i owdzie czytaliśmy, 
p o l a k a  w t y m  s k ł a d z i e  g a b i n e t u  

njle b ę d z i e .  Podawano za powód, że no- 
mjinacya polaka ministrem bez teki, przesą­
dzałaby działalności gabinetu ściśle parla­
mentarnego; do przyjęcia zaś jakiej teki 

’ ministerstwie, trudno namówićby przyszło 
laka z powodu uchwały sejmowej, iż na- 
:y prosić o kanclerza dla Galicyi. Nie 

wchodzimy tu wcale w uchwałę sejmową 
cd do prośby o kanclerza galicyjskiego, 
ndniemamy atoli, że jakiekolwiek o niej mo- 
żp kto mieć zdanie, nie stałaby ona na prze­
szkodzie polakowi do przyjęcia godności i 
ufzędu ministra, ale w tych warunkach i 
w takiem gabinecie, do składu którego mógł­
by należeć, W tym na jaki się w Wiedniu 
zanosi, miejsca dla polaka nie ma, w na 
szem przynajmniej przekonaniu. Bo przecież 
nie można wejść do gabinetu, którego się 
opinii nie podziela i podzielać nie może; 
nie można do niego należeć ani jako mini­
ster bez teki, ani nawet z teką spraw ga­
licyjskich. Polak nie może załatwiać spraw 
swojego kraju centralistycznie w gabinecie 
austryackim... przepraszamy, przedlitawskim, 
a zapewne ministeryum tak wybitnie cen­
tralistyczne inaczej załatwiaćby mu ich nie 
pozwoliło.

Nie dziwimy się wcale, że wszystkie do­
tychczasowe kombinacye noszą tę cechę; że

nawet o żadnej innej mowy nie ma. Mini­
sterstwo przedlitawskie musi odpowiadać 
węgierskiemu, a czyż można wątpić na któ 
rą stronę przechyla się ministeryum Andras- 
sy? Dla nas wątpliwości tej nigdy nie było, 
o dążności autonomiczne nie pomawialiśmy 
nigdy Węgrów. Zresztą dualizm, pomimo 
wszelkich usiłowań, coraz bardziej staje się 
centralizacyą węgierską po tamtej, a niemie­
cką po tej stronie Litawy. Takie więc również 
będzie ministerium przedlitawskie, i bardzo 
to naturalnem, że w tym składzie gabinetu 
polaka nie będzie.

ULwów 18 grudnia.

-j- (Komisya katastralna.) Jedna z nieśmiertel­
nych spraw naszej prowincyi przeszła obecnie 
w nową autonomiczną fazę, a spodziewać się na 
leży ostateczną. Chcemy mówić o ukonstytuowaniu 
się i rozpoczęciu obrad komisyi katastralnej pod 
prezydencyą Namiestnika. Nieśmiertelną ją  zowie- 
m y, bo odkąd i gdziekolwiekbądż dozwolonem 
było przemówić słowo za sprawami krajowemi, 
gdzie tylko ślad działalności opieki i starań rzą­
du spotykamy, wszędzie znajdujemy na pierwszym 
planie kataster. Jest on we wszystkich protokó­
łach sejmów postulatowych od pierwszego, aż do 
ostatniego, wieczyście zawieszony ten miocz da- 
moklesowy nad bogactwem ziemi ojczystej — nie 
sprawiedliwe oszacowanie gruntów. Jak  pobór po 
datków stanowił długo najważniejszą, jeżeli nie 
jedyną czynność administracyjną, tak dzieło kata 
8tru było, rzeeby można, nierozwiniętym, a jedy 
nym kwiatem reform biurokratycznej rośliny, któ­
ra na naszym gruncie z obcego ziarna tak bujnie 
się krzewiła. Każdy sobie przypomni jaką walkę 
wytrwale od lat kilkunastu staczała jedna indy­
widualność, z całą potęgą specyalnego zgrutowa- 
oia sprawy, z całą usiluością ducha obywatel­
skiego, kampanią obronną, która oparła się całe­
mu wypiętrzonemu naówczas i wszechpotężnemu 
biurokratyzmowi, powstrzymała plikami replik, 
przedstawień, memoryałów stosy map i wykazów, 
któreby były przywaliły krai nad miarę i jego 
siły ciężarem, i stworzyły do opodatkowania war­
tości, które w rzeczywistości nie istnieją; jak mó­
wi nawet podanie nader rozszerzone, a wcale 
prawdopodobne, miały te wymiary odszukać sto 
mil idealnego obszaru, bo w ięcej, niż Galicya 
w rzeczywistości zajmuje na kuli ziemskiej. Nie 
sprawdzaliśmy tego podania, ale powtarzamy go 
bo w podaniach i legendach ludu jest zawsze 
część prawdy i daje on miarę zaufania; jakie ope­
rat katastralny wzbudzał w kraju. — W epoce 
kiedy wszystko pod ciążeniem fiskalności, binro- 
kracyi i centralizacyi było zmartwiałe, kiedy za- 
edwie osobiście pozwalano sobie rekursa przed­

kładać; kiedy nie było żadnej reprezentacyi ża­
dnego kompetentnego ciała, któreby mogło wy­
stąpić w imieniu kraju całego — dzieło katastru 
najdalej się posunęło, a wysilenia jednego męża 
powstrzymywały już tylko uzupełnienie tych na 
fałszywych podstawach opierających się wyka­
zów i wprowadzenie ich w życie. Nie jest zamia­
rem naszym podnosić tutaj znaną i ocenianą 
w kraju zasługę p. Kornela Krzeczunowicza, ani 
też powtarzać dalszych kolei pamiętnych wszy­
stkim, jakie przebyła sprawa katastralna zna- 
azłszy szersze pole autonomiczne, poparcie zbio­

rowej reprezentacyi kraju w miejsce indywidual­
nych wysileń, a wreszcie i przychylne ucho rzą­
du; — raczej wolimy donieść, że w myśl uchwały 
sejmowej powołana przez N. Pana centralna ko­
misya katastralna złożona z krajowców a mająca 
w swem składzie zawsze tego niezmordowanego 
pracownika, co przez tyle lat pracował na tem 
polu, już weszła w życie; zasiedli do niej, również 
znane na tem polu specyalności, pp. Ludwik Szu- 
mańczow8ki, Maurycy Kraiński i Petrowicz. Jestto 
jeden z najpomyślniejszych wypadków w szczu 
)łym wolnym zakresie, jafci nam pozostawiają do 
poruszania się. Z ustanowieniem tej komisyi koń­

czy się odporna, a zaczyna się dodatnia rola; już 
nie krytyka fałszywego operatu, lecz postawienie 
i spieszne wykończenie tej ważnej pracy, jest oby- 
watelskiem zadaniem powołanych do niej mężów 
Sprawa katastru stykająca się zarówno z dziełem 
zaprowadzenia ksiąg hipotecznych oby mogła słu­
żyć za podstawę komasacyi i regulacyi gruntów 
a znaczenie jej nie wzbudzałoby tylko mimowolną 
niechęć, jako  do normy dla opodatkowania, a za­
tem jako do dzieła wpływu ujemnego, ale służy­
łaby ona za podstawę do innych organizacyjnych 
i produkcyjnych reform i prac.

Ileż to tworzenie nowych komisyj katastralnych 
w kraju powoła znów ludzi, ileż potrzebować bę 
dzie specyalnej znajomości i praktycznej pracy, 
zarówno jak  nie minie bez pewnego wpływu na 
kraj, na ludność wiejską mianowicie, którą jak 
sobie dobrze przypominamy, tak grubijańsko > 
despotycznie traktowali obcokrajowcy przeprowa 
dzający te komisye. Na sprawiedliwości i właści­
wym takcie krajowców powołanych do tych ko 
misyj katastralnych będzie zawisła jedna więcej 
sprężyna usuwająca uprzedzenia a przyzwyczaja 
jąca lud nasz do autonomicznego życia, do swoich 
radzących koło siebie, oddzieli pojęcie komisarza 
od pojęcia cudzoziemca, a słowo Polak od wyo 
brażenia luźnego członka społeczeństwa bez wla 
dzy i praktycznego działania.

Moralne przeto i materyalne względy przema­
wiają za śpieszniejszem przeprowadzeniem wiel 
kiego dzieła katastru. Pomnijmy, że nic nie ma 
uciążliwszego i kosztowniejszego nad prowizorya, 
że jeśli niesprawiedliwemi były skale, przyjęte 
przez te wszystkie dotychczasowe komisye kata­
stralne ; niemniej norma, która do dziś dnia obo­
wiązuje, wymiar i ocena, która stanowi podstawę 
opodatkowania jest również niesprawiedliwą, a 
nawet nie jednolitą, przeciąża jednych ulżywając 
drugim. Przeto kraj cały wygląda niecierpliwie, 
zarówno jak  rząd, aby krajowe żywioły powołane 
do tego dzieła spiesznie się wywiązały z swego 
zadania, tak jak  się wywiążą bezwątpienia spra 
wiedliwie i odpowiednio. Trzeba raz opuścić pole 
negacyjne, krytykę, a rozpocząć działanie doda­
tnie, czynne. Niewątpimy, że niebawem komisya 
przełamawszy pierwsze trudności znajdzie się na 
tem polu i przystąpi do dzieła.

Wiedeń 18 grudnia.

— r. Ów dzieunik wiedeński, który przed kil­
koma laty podczas utarczek między Czarnogórą 
a Turcyą w ciągu sześciu tygodni za pomocą biu 
letynów czarnogórskich nadsyłanych z Kotaru, 
armii tureckiej wynoszącej w ogóle 30 do 40 ty 
sięcy ludzi, położył trupem, zliczając wszystkich, 
z jakie 120 tysięcy ludzi, a przeszłego lata dzi 
wniejsze jeszcze rzeczy umiai opowiadać o po 
wstaniu bułgarskiem, przyniósł dziś wiadomość z 
Konstantynopola o pewnego rodzaju ultimatum 
czarnogórskiem do Porty. Książę Mikołaj doma­
ga się bowiem kategorycznie od Porty w imieniu 
swojem i Serbii odstąpienia jakiej przystani mor­
skiej na Adryatyku. Wiadomość ta tchnie wido­
cznie przesadą. Książę Mikołaj wysłał wprawdzie 
do Stambułu senatora Plamcnaza i adjutanta swe­
go Radonicza, aby uzyskać od Porty odstąpienie 
przystani Spicz niżej Budui leżącej, tudzież rówui 
uy między tem miejscem a Skadarem, stanowią­
cej po większej części pastwisko, gdzie Czarno- 
górcy zwykli pasać bydło, ale żądanie to nie ma 
formy kategorycznej ani też połączone jest z po­
gróżką, tem bardziej, iż książę Mikołaj ofiaruje 
się za ten kawał ziemi zajmujący około dwóch 
mil kwadr., uznawać się hołdownikiem Porty a 
dzierżawcą odstąpionej posiadłości.

R z y m  13 grudnia.

rzedwcześnie doniosłem wam o podpisaniu i 
w /słaniu bulli zwołującej biskupów katolickiegi 
świata na sobór powszechny; ale w Rzymie ogól 
n e mniemano, że akt ten uroczysty, jak  zapo- 
z iedzianem było z góry, został podpisany przez 
C jca Świętego d. 7 grudnia po nieszporach i że 
n lał być niebawem wyprawiony do powszechue- 

episkopatu. Błędne to było jednak mniemanie. 
J i k  się dowiaduję z niewątpliwego źródła, ak t, o 
którym mowa, podpisanym wcale ani wysłanym

chłaniał dwa albo trzy domy, z których mieszkań 
cy szczęśliwie uciekli, ale których gasić nikt nie 
myślał. Kobiety zawodziły na cały głos, dzieci 
wrzeszczały straszliwie, a mężczyźni stali z zało 
źoneuii rękami. Znacie apatyą naszych wieśniaków. 
Są to ludzie najpoczciwsi w świecie, ale najoboję­
tniejsi na dobro i interes bliźniego.

Thoriou płynący o kilka kroków ztamtąd, mógł 
by był dostarczyć podostatkiem wody na ugaszenie 
dziecięciu daleko groźniejszych pożarów; ale nikt 
o tem nie myślał, i zaledwie dwóch wiaderek ra­
czył ktoś na ten cel użyczyć.

Przybywszy na miejśce zeskoczyłem ze siodła i 
uwiązawszy konia, zapytałem jednego z wieśniaków 
dla czego nie próbują gasić ognia?

— Gasić ogień! odparł wieśniak, a to na co i 
Bydło wyprowadzone, więc nic się tam już nie 
spali. A zresztą, nie masz jeszcze urzędu; jak urząd 
przybędzie, to będziemy robić co nam każe.

W tejże chwili inny wieśniak zawołał:
— Obywatelka Klelia jedzie!
Obróciłem się, żeby zobaczyć obywatelkę Klelią... 

Ach! proboszczu, obaj jesteśmy już w wieku dale­
kim od szaleństw, ale gdybym sto lat żył, nie był­
bym w stanie nigdy zapomnieć tej kobiety, jedy­
nej, — tak, mogę to śmiało powiedzieć — jedynej 
którą kochałem. Była to dziewczyna młoda, blon 
dynka, wysmukła, dosyć wysoka, ubrana jak wszy­
stkie obywatelki z owego czasu. Czarna jedwabna 
chusteczka, skromnie na krzyż zawiązana, pokry­
wała jej piersi. Była w żałobie, a czarny jej ubiór

nie został, albowiem soboru powszechnego nie 
będzie już w przyszłym roku. Jest niejaka na­
dzieja, iż go Ójciec Święty zwoła w 1869 r., ale 
jak się zdaje walny ten sejm katolickiego świata 
odroczony nieokreślenie, a wiele bardzo osób wąt­
pi, aby przyszedł kiedykolwiek do skutku. Cieka- 
wem jest, iż myśl soboru nie miała nigdy wiel­
kiego powodzenia między dostojnikami i ducho­
wieństwem rzymskiem; prałaci i księża tutejsi za­
wsze ją  za nader niepraktyczną poczytywali i jak  
stokroć miałem sposobność przekonać się o tem 
nie omijali nigdy zręczności zganienia tego pro­
jektu. Najgorliwiej miał on być popieranym przez 
biskupów francuskich, których, jak  zapewniają, 
naleganiu Papież to postanowienie zawdzięczał. 
Jakoż zamierzaliby oni poruszyć na soborze spra­
wy nader drobiazgowe, miejscowe, powszechnego 
Kościoła w żaden sposób obchodzić nie mogące, a 
do załatwienia których Bynod prowincyonalny jest 
dostatecznym — odroczenie koncylium czyni jego 
dojście niepewnem.

Przyszły konsystorz stanowczo jest naznaczony 
na d. 20 grudnia. Ojciec Święty będzie prekoni- 
zowal na nim sześciu czy siedmiu biskupów; ale 
kardynałów wcale nie będzie tym razem. Ze zgo­
nem kardynała Sterckxa, arcybiskupa mechliń- 
skiego, zawakował dwudziesty kapelusz w świę­
tem Kolegium. Kardynał Ugolini jest niebezpie­
cznie chory. Liczy on dziesięć lat więcej od Piu­
sa IX. Jednak o obsadzeniu wakujących miejsc 
wcale nie ma mowy na teraz. Mówią, że niektóre 
osoby, wielkich wpływów używające, przeszkadza­
ją  kreacyi nowych kardynałów, gdyż pewność 
mają, iż w razie konklawe większość tak a , jaka 
dziś istnieje oświadczyłaby się za ich kandyda­
tami, i że wygrana zostałaby przy stronnictwie ul- 
tra-zacbowawczem.

Słychać, że kardynał d Andrea nie dawszy się 
zniechęcić i zrazić ogłoszeniem apostolskiego bre- 
we, którego wstrzymania domagał się w liście 
przesłanym Ojcu świętemu na ręce p. Odona Rus­
sella, postanowił nareszcie wrócić do Rzymu, i że 
lada chwila przybędzie. (Według telegramu z 15go 
b. m. juz powrócił do Rzymu. P. Red.).

W Paryżu zwątpiono całkiem przez chwilę o 
dojściu konferencyi i dla tego to wojsko francu­
skie oczekiwane było lada dzień w Rzymie. T e­
raz nastąpił nowy zwrot, przygasłe nadzieje kon- 
fereocyi ożywiają się napowrót, a  Monitor znowu 
przemawia o niej. Odmienne przeto nadeszły roz­
kazy do jenerała de Failly, który dotychczas znaj­
duje się w Civitavecchia na czele dywizyi Batail- 
ie; skutkiem takowych ściągnięto nawet załogi 
z sąsiednich miast i miasteczek, a mianowicie z Vi­
terbo, i otworzono wkoło Civitavecchia trzy obo- 
zy, gdyż cała dywizya nie może się tam pomie­
ścić. Z Tulonu przywieziono mnóstwo namiotów. 
W urzędowych sferach rzymskich zapewniają, iż 
Cesarz Napoleon nie wiedząc, jak się wycofać 
z drażliwego położenia, proponuje obecnie ofiaro­
wać oknpacyą papieskiego państwa przez wojska 
mocarstw katolickich (?). Hiszpania miałaby się 
już zgodzić na ten projekt i gotowaby przysłać 
załogę.

Nowe rozporządzenie ministra spraw wewnę­
trznych dotyczące zabipotekowania kosztów osta­
tniej wojny na dobrach nieruchomych osób, co 
wzięły udział w świeżych w ypadkach, a sekwe- 
stru wszystkich ich ruchomości, zaczyna wcho­
dzić w wykonanie. Spisują już inwentarz dóbr 
książąt Piombino i Cesarinich, a sekwestr nieba­
wem nastąpi. Wszystkie fundusze obżałowanych, 
złożone w bankach lub w prywatnem rękn zosta­
jące, ulegają także sekwestrowi. Rozporządzenie 
to ogromny okrzyk oburzenia w całych Włoszech 
wywołało. W Rzymie jest ono owszem niezmier­
nie popnlarnem w szeregach papieskiego stronni­
ctwa, gdzie powtarzają, iż liberalistów inaczej ro­
zumu nauczyć nie można i że gdyby rząd był 
z początku konfiskował majątki osób a mianowicie 
magnatów, którzy przystawali' do ruchu, żaden 
z takowych nie śmiałby był otwarcie występować 
rrzeciw rządowi.

Zapewniają, iż p. Armand, który sprawował 
interim w niebytności hr. Sartiges i słał do Pary­
ża nader przychylne raporta dla rządu papieskie­
go podczas wojny z garibaldzistami, jak  się o tem 
jrzekonać można czytając żółtą księgę, otrzymał 
od Ojca świętego dyplom dziedzicznego szlache­
ctwa z tytułem hrabiego dla siebie i dla potom­
ków swoich.

Część literack o-artystyczna.

Ż Y W O T  A W A N T U R N I C Z Y .
opowiadanie 

Alfreda Assollant.

ITKT.
Znacie panowie, równie dobrze jak ja, drogę pro­

wadzącą z Grangeneuve, gdzie mieszkałem wtedy, 
do zamku Fćnestranges. Wówczas było tam tylko 
mnóstwo ścieżek, zaledwie przetorowanych przez 
ludzi i zwierzęta, które już to spuszczały się stromo 
w dolmę Thorionu, już to wspinały się pod pagó­
rek na przeciwnym brzegu. Las należący do Fene- 
stranges ciągnął się bez przerwy aż do gór, które 
stanowią dzisiaj granicę między departamentami 
Creuse i Correze, a przed rewolucyą rozgraniczały 
Marchię od Limousin’u.

Z wierzchołka leżących dziś w ruinie wież zamku 
Fćnestranges, po nad szczyty dębów i buków widać 
było ogromną przestrzeń kraju. Aż do odjazdu mego 
ojca, dwaj czatownicy, usadowieni na szczycie naj­
wyższej wieży, mieli rozkaz czuwać dzień i noc i 
co sześć godzin mieniali się w tej uciążliwej słu­
żbie. Była to pamiątka po dawnych wojnach reli­
gijnych, podczas których najazdy były rzeczą nader 
zwyczajną.

Pradziad mój, Kasper de Fćnestranges, towarzysz 
admirała Coligny, wytrzymał w zamku tym nieje 
den napad sąsiadów swoich, panów z partyi kato­
lickiej, i tylko czujności swojej zawdzięczał własne 
ocalenie.

Mógłbym wam jeszcze pokazać skałę, na którą 
kazał zepchnąć hrabiego de Tarnac, gubernatora 
królewskiego prowincyi Marchii, który nocą chciał 
ubiedz zamek podczas zawieszenia broni, a tym­
czasem sam z dziesięciu żołnierzami dostał się 
w niewolą. Mój pradziad, który nie był ani czułym 
ani miłosiernym, kazał postawić dziesięć szubienic 
dla innych jeńców, a dla hrabiego de Tarnac oka­
zał się tyle łaskawym, że go pozwolił strącić 
w Thorion ze szczytu wieży. Nieborak zleciał naj­
przód z wysokości trzystu stóp na skałę, a potem 
odbiwszy się od niej spadł w potok, gdzie ciało 
jego miało pójść na strawę dla pstrągów.

Przechodziłem pamięcią te krwawe wspomnienia 
jadąc tęgim kłusem, i już ukazywały mi się zdała 
wieże zamku Fćnestranges, gdy wtem uderzył moje 
ucho hałas jakiś straszny i niezwyczajny i w inną 
stronę zwrócił moję uwagę.

Bito na gwałt we dzwony w wioskach sąsiednich.
Młodzi ludzie, którzy zapomnieli albo niezaali 

nigdy dziejów swoich ojców, nie mają nawet wyo­
brażenia o tem, jakiem drżeniem odgłos dzwonów 
przejmował na ówczas serce każdego.

Wowych czasach, czasach wojny domowej i zew­
nętrznej, los każdej rodziny ani chwili nie był pe­
wny. Dzienniki, tak liczne w Paryżu, do oddało

nych prowincyi zaledwie przedostać się mogły. Po­
między wieśniakami mało było takich, coby umieli 
czytać i rozumieli się na sprawach publicznych. Od 
czasu do czasu biuletyn ogłaszał zwycięstwo armij 
republikańskich; młody żołnież donosił rodzinie, że 
żyje jeszcze, albo, że leży ranny, albo, że pobił 
Prusaków lub Anglików/ Gmina cała nieraz po ca­
łych miesiącach żyła takim jednym wypadkiem.

Więcej wiedziano o sprawach wandejskich; ale 
i  tych stron wiadomości były straszne. Słychać 
było tylko o wsiach spalonych, o stoczonych bi 
twach, o mordowaniu jeńców, i była obawa, że 
wojna domowa lada chwila przeniesie się do są­
siednich departamentów. Wszyscy mieli się na ba­
czności.

Dla tego to bicie w dzwony na gwałt takie spra 
wiło na mnie wrażenie.

Nie wiedziałem co takiego: czy pożar? czy po 
wstanie?...

Było około godziny dziewiątej wieczór, gdyż na­
umyślnie czekałem był nocy, ażebym mógł zbadać 
przystęp do zamku wprzód zanim spróbuję wedrzeć 
się doń siłą. Było to w listopadzie; czas był bar­
dzo piękny, gwiazdy iskrzyły się nadzwyczajnym 
blaskiem, ale księżyc jeszcze był nie zeszedł.

Na zakręcie ścieżki ujrzałem nareszcie łunę po­
żaru w odległości może ćwierć mili, i ruszywszy 
z miejsca co koń skoczy, w kilka minut byłem 
w wiosce Neuyik, która jakoby cała stała w ogniu.

Kiedym przypadł na miejsce, chłopi zebrani na 
obszernym placu przypatrywali się jak ogień po­

podnosił jeszcze blask cudownej przejrzystości jej 
cery.

Nie, jak świat światem, nigdy piękniejsze stwo­
rzenie nie chodziło po ziemi. Niebieskie jej oczy, 
pełne rozkosznej słodyczy, ożywiała chwilami uro­
cza duma; uśmiech jej pełen był wdzięku, którego 
słowami oddać niepodobna.

Ujrzawszy ją, zakochałem się w niej do szaleń­
stwa. Zważcie tylko, że żyłem samotnie wśród la­
sów, że prócz polowania i rybołostwa nie znałem 
żadnej przyjemności, że karmiłem się rycerskiemi 
romansami, Tassem i Aryostem, że byłem młody, 
że niekochałem jeszcze nigdy, a pojmiecie, że pier- 
wszem mojem pragnieniem było oddać za nią życie 
w jej oczach.

Zresztą wszyscy wieśniacy na Klelią tylko mieli 
oczy zwrócone.

— Gdzie jest p roboszcz?... było pierwsze jej 
zapytanie.

Na to zapytanie wszyscy popatrzyli po sobie za­
kłopotani.

Nastąpiła chwila milczenia.
— Czy dom jego także w o g n iu ? ... zapytała 

znowu. Gdzież jest były wasz proboszcz Lautoniere?
Znowu milczenie. Zakłopotanie wieśniaków wido­

cznie rosło.
— Zdaje mi się, obywatelko — odezwał się wre­

szcie nieśmiało jeden z nich — że wyszedł z domu 
przed ogniem.

— Jakto? więc dom jego zgorzał?
— Jeszcze się pali, obywatelko.
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Kraków 20 grudDia. Posłem na sejm z mniej- 
szćj posiadłości wiejsbićj okręgu wyborczego Lu 
baczów-Cieszanów, wybrany został d. 17 b. m. 
Hieronim M o r a w s k i  komisarz powiatowy w Cie­
szanowie 54 głosami na 107 głosujących, a prze­
to większością niespełna jednego głosu.

Z powodu, źe sprawy serwitutowe w powiatach 
Kołomyjskim i Horodeóskim, stanowiące obręb 
komisyi lokalnćj N. 1 w Kołomyi, są na ukończe­
niu, przeto p. Namiestnik przekazał tćj komisyi 
od d. 1 stycznia 1868 sprawy serwitutowe i in- 
demnizacyjne powiatu Nadworniańskiego, wyłą­
czając takowy z obrębu komisyi lokalnćj w S ta­
nisławowie.

Wiedeń 19 grudnia. Również i posiedzenie 
Izby niższej w dniu 18 zapełniły rzeczy pod­
rzędnej wagi, bo rozmaite petycye dotyczące prze 
ważnie kwestyi kolei żelaznych P. H ye jako mi­
nister sprawiedliwości przedłożył projekt nowej 
procedury cywilnej i ustawy o postępowaniu w u- 
padłościach, zaś jako minister wyznań i oświece­
nia oświadczył, że N. Pan wyznaczył już grunt na 
budowę nowego gmachu uniwersyteckiego w Wie­
dniu (w pobliżu Votivkirche na przedmieściu zwa- 
nem Alsorgrund), na natychmiastowe rozpoczęcie 
budowy rząd tymczasowo przeznaczył 200,000 złr. 
Poseł Dr L a n d e s b e r g e r  przedkłada Izbie pe 
tycyę niejakiej Stlssli Schmierer o wypuszczenie 
na wolną nogę syna i męża, trzymanych od d z i e ­
w i ę t n a s t u  miesięcy w areszcie śledczym. (Wy­
borna iliustracya pośpiechu sądów śledczych au- 
stryackich!). Petycyę pewnego plebana czeskiego 
przeciw zachowaniu się Izby w sprawie konkordatu 
wystosowana, postanawia Izba żwrócić autorowi, 
jako ubliżającą godności Izby. Sprawa ta była 
powodem cierpkich przy mówień między Drem 
Schindlerem a X. Greuterem.

Następne posiedzenie w piątek.
— Na ostatniem posiedzeniu Rady państwa po­

słowie daleko więcej zajmowali się kwestyą utwo­
rzenia ministerstwa przedlitawskiego, aniżeli przed­
miotami na porządku dziennym będącemi. Dzień 
lub dwa dni dzielą n&s od chwili, w której Ga­
zeta W iedeńska ogłosi nominacye ministrów, a je­
dnak jeszcze najmniejszej niemasz pewności, kto 
przyjął a kto odrzucił. Jedyny wyjątek stanowi 
Dr G i s k r a ,  którego nominacya ministrem spraw 
wewnętrznych nie zdaje się już ulegać żadnej wąt­
pliwości.

Jak rzeczy obecnie stoją, dwaj prezesowie Izby 
wyższej i Izby niższej książę Karol Au e r s p e r g  
i Dr Karol G i s k r a  zajmują się ułożeniem listy 
ministeryalnej.

Książę A u e r s p e r g  zostanie prezesem mini 
strów przedlitawskich, Dr G i s k r a  ministrem 
spraw wewnętrznych, ponieważ teki ministra han­
dlu żadną miarą przyjąć niechciał.

Kandydatami do ministerstwa sprawiedliwości 
są: dotychczasowy minister p. H y e ,  Dr B e r g e r  
i Dr Wa s e r .

Hr. T a a f f e ,  obecny minister spraw wewnę 
trznych ma objąć tekę ministra obrony krajowej 
i prócz tego zostać zastępcą prezesa ministrów, 
lob ministrem rolnictwa.

Profesorowi H a s n e r o w i ,  członkowi izby wyż 
szej, p. Hye ma oddać ministerstwo wyznań i o- 
świecenia, zaś jako kandydatów do ministerstwa 
handlu wymieniają barona Ho c k a ,  Dra B r  es  t ł a  
i P l e n e r a  (!).

Największe trudności przedstawia obsadzenie 
ministerstwa skarbu. Dr H e r b s t  jak się zdaje, 
stanowczo się wzbrania przyjąć takowe. Nowa 
Fresse nie może dosyć ubolewać nad tą stratą, a 
składając temu „wielkiemu mężowi" swe hołdy, 
śmie go porównywać z Franciszkiem Deakiem. 
Dla tego toćzą się układy z Drem B r e s t l e m ,  
a gdyby i ten się wymówił, zamierzają p. P l e ­
n e r  a (!) wciągnąć do kombinacyi.

Tyle o pogłoskach co do ministerstwa przed 
litawskiego.

Co się tyczy trzeciego ministerstwa austryackiego 
tj. m i n i s t e r y u m  p a ń s t w a ,  już wymieniają, 
jako kandydatów ministra skarbu barona B e c k i e- 
go (obecnego ministra), barona S e n n y e g o  i ba­
rona Ho c k a ,  jako zaś ministra wojny-jenerała 
K u s z e w i c z a ,  naczelnika kancelaryi kroackiej.

Przegląd kandydatów ministeryalnych zakoń­
czymy ciekawym epizodem z życia Dra G i s k r y .  
Prezes Izby niższej nienawidzony przez dawniej­
szych ministrów, przez lat 17 (od r. 1843 — 1860) 
czekać musiał na posadę adwokacką. Pewnego 
razu zgłosił się do ministra Bacha, prosząc o po­
sadę. „Nigdy, jak długo ja żyć będę" — odparł 
Bach, który również z adwokata wyszedł na wszech­
władnego ministra. Dziś — pisze Nowa Fresse — 
pensyonowany i odwołany z posady swej w Rzy­
mie p. Bach bawi w Wiedniu kontent, że nikt na 
niego nie zwraca uwagi, a ten, którego odstraszył 
despotycznym wyrazem: „Nigdy!"-— dziś wstępuje 
do tego samego ministerstwa, gdzie jako kandy­
dat adwokacki na próżno błagał o posadę.

Czy w fakcie tym nie odżwierciedla się cały 
obraz Anstryi?

— Poseł włoski przy dworze austryackim hr. 
l a r r a l  przybył wczoraj do Wiednia, w celu wrę­

czenia pisma odwołującego go z tej posady, poczem 
wyjeżdża do Brukseli. Niewiadomo, kiedy następca 
jego jenerał Ci a id  i ni mianowany już oddawna 
posłem włoskim przy dworze wiedeńskim, przy­
będzie do stolicy cesarskiej. Zdaje się , że jeszcze 
długo zabawi w Florencyi, gdzie wypadki polity­
czne wymagają obecności tego wodza - dyplo- 
maty.

— Izba niższa s e j m u  w ę g i e r s k i e g o  koń­
czy już obrady nad ustawą o traktacie handlowo- 
cłowym, a Izba wyższa przyjęła jednogłośnie u- 
stawę o kwotach (w stosunku 70: 30).

We środę wieczór zgromadzili się sprawozdaw­
cy wszystkich 9ciu sekcyj Izby poselskiej w celu 
rozpoczęcia obrad nad ustawą o równouprawnie­
niu żydów.

— Peszteński dziennik Hon, organ lewicy w sej­
mie węgierskim, ogłosił składki dla rannych w o- 
statoiej wojnie Garibaldzistów i zebrał w rzeczy 
samej znaczne sumy.

Dziś podaje Hon na czele dziennika list Gari- 
)aldego do Maurycego Jokaia, redaktora tego 
pisma:

Najdroższy mój Jokai!
Sympatya, jakąś Ty i wielkoduszny Twój na­

ród sprawie naszej okazywali, wzruszyła mnie 
do głębi i wzmogła w piersiach moich w całej 
)ełni owo podziwienie, które mnie ożywia przez 
całe życie dla Twoich dzielnych współobywateli. 
Oby Wszechmocny braterstwo Węgrów i Wło­
chów na polach bitew zespolone, silniejszemi po- 
ączył węzły ku dobru całej ludzkości; Ty, co je­

steś braterstwa tego apostołem, przyjm wyraz 
mej wdzięczności.

Zawsze Twój,
Józef Garibaldi.

- Telegrafowany nam wczoraj artykuł Inwa­
lida rosyjskiego przykre z powodu grożb przeciw 
Austryi na giełdzie wiedeńskiej sprawił wrażenie, 
które się odbija poniekąd w dzisiejszych artyku­
łach wstępnych dzienników.

Debatte polemizuje z Inwalidem i odwołuje się 
na rozmaite traktaty i noty dyplomatyczne, jakby 
nie wiedziała, że główną teoryą dzisiejszej dyplo- 
macyi jest siła przed prawem.

Wanderer ostrzega rząd austryacki, aby z skar­
bem próżnym i nie zorganizowany na wewnątrz, 
miał się na ostrożności w zawiązaniu przymierza 
z Francyą do jakiejkolwiek akcyi.

Nareszcie Nttu.es Wiener Tagblatt (organ demo­
kratyczny) podaje pod napisem: „ Gr o ź b y  ro 
s y s k i e "  uwagi, które tutaj streszczamy.

Wspomniawszy na wstępie o treści artykułu 
Inwalida i o zapowiedzi wielkiej wojny europej­
skiej Tagblatt tak dalej pisze:

„Austryi nienawidzą w Rosyi. Z życia cara Mi­
kołaja opowiadają następującą anegdotę: W roku 
1853 Cesarz stanął w Warszawie przed po­
sągiem króla Jana Sobieskiego, oswobodziciela 
Wiednia i rzekł do adjutanta swego: „Widzisz 
tu przed sobą dwóch duraków, mnie i tego t a m; 
powiedz, który z nas większy." A gdy zakłopo­
tany adjutant nie zdobył się na żadną odpowiedź, 
dodał car: „ J a m większy durak, bo — chociaż 
wiedziałem, jak się Austrya później za to odwdzię­
czyła Polsce, przecież ocaliłem Austryę w r. 1849 
po raz w t ó r y  a Rosya czuje obecnie skutki wdzię­
czności austryackiej." Anegdota ta świadczy o u- 
czuciach, jakie dla nas żywią w „świętej Rosyi" 
i czego się po Rosyi spodziewać możemy.

„Co się tyczy wdzięczności, sądzimy, że Au 
strya już się wywzajemniła Rosyi. W r. 1863 hr, 
R e c h b e r g  dzięki swej krótkowidzącej, trwożli­
wej i tak zwanej „ konserwatywnej “ polityce, 
wsparty silnem jeszcze na ówczas stronnictwem 
rosyjskiem na dworze wiedeńskim, — wstrzyma 
Austryą od zajęcia stanowczej pozycyi w sprawie 
polskiej. Owe cofanie się Austryi przed propozy- 
cyami Napoleona, spowodowało nie tylko podbi­
cie Polski, ale zmusiło także do porzucenia świe­
tnego stanowiska w Frankfurcie, dodało Prusom 
nowej odwagi, doprowadziło do wspólnej wy­
prawy duńskiej i stało się nakoniec powodem 
wojny w r. 1866 i okropnych klęsk i strat, ja- 
kieśmy wtedy ponieśli. Zdawałoby się więc, że 
Rosya na niewdzięczność Austryi narzekać nie po­
winna. Rosyanie atoli chcą, abyśmy się z wdzię­
czności , że Paskiewicz mógł donieść carowi: 
„Węgry leżą u stóp Twoich" — dali zniszczyć 
do-szczętu, a p o d z i a ł  A u s t r y i  oto cel upra­
gniony, aby usunąć przeszkodę, dzielącą ich ot 
Konstantynopola.

„Przed laty już pewien dyplomata rosyjski rzekł: 
„Droga do Stambułu prowadzi przez Wiedeń." 
Zadanie to stało się podstawą polityki rosyjskiej. 
W rozbiciu Austryi Moskwa widzi możność prze­
prowadzenia swych planów na Wschodzie. Niskie 
o Anstryi i Francyi muszą mieć w Petersburgu 
wyobrażenie, skoro obu tym mocarstwom razem 
połączonym grożą wydaniem wojny, jeśli nie roz­
wiążą zawartego niby przymierza.

„Zbieramy dziś na Wschodzie" — kończy wy­
bornie Tagblatt— owoce polityki Rechbergowskiej, 
zbieramy dziś na Wschodzie siejbę, rozrzuconą

przez naszych wstecznych dyplomatów, tak jak 
nam w Niemczech i Włoszech następstwa tej po­
lityki już wypłacono. Niebezpieczeństwo istnieje; 
walka może na chwilę da się odwlec, ale prędzej 
czy później jest nieuniknioną. MuBimy być przy­
gotowani, że na polach Polski pułki nasze prędzej 
czy później zetkną się z pułkami Moskwy. W dło­
ni naszej spoczywa broń straszna, potęga idei li­
beralnych i postępowych. Czyż ją znowu wypu­
ścimy z ręki w chwili stanowczej ? Położenie Eu­
ropy jasno narysowane; wiemy, czego Rosya pra­
gnie, dla tego i w Austryi powinniśmy już wie­
dzieć, czego my pragnąć mamy."

— Na posiedzeniu 22giem Izby wyższej w dniu 
13 grudnia b. r. podczas obrad nad zmianami po- 
czynionemi przez Izbę niższą w uchwalonej przez 
Izbę panów ustawie o reprezentacyi państwa, po 
przemówieniu p. Schmerlinga, zarzucającego stron­
nictwu rewolucyjnemu w Galicyi, że w r. 1863 o- 
twierało depesze rządowe, zabrał głos

Książę Władysław S a n g u s z k o :  Dotknął mnie 
jeden z szanownych mówców Wysokiej Izby ; nie 
straciłbym jednakowoż ni słowa na odpowiedź, 
gdyby był dotknął osoby mojej. Lecz mu­
szę wspomnieć, że wydaje mi się rzeczą wcale 
niestosowną, jeżli się ciągle wraca do rzeczy da­
wno ubiegłych, któreby już rzeczywiście od dawna 
powinny być zapomniane.

Dobry palryota, jak sądzę, powinien przede- 
wszystkim starać się o to, aby wszystkie narodo­
wości „viribus «nt<ts“w zgodzie postępowały; dla 
tego odświeżenie wspomnień z czasów przeszłych 
któreby nas tj. Galicyą w obu Izbach Rady pań­
stwa w złem świetle przedstawiać mogły, zdaje mi 
się wcale niestosownem.

Wszak pomocy naszej nie mogliśmy państwu ok- 
trojować, nie mogliśmy jej państwu narzucać, jak 
długo takową odpychano; lecz odkąd tylko na czele 
rządu stanęło inne ministerstwo, które przeciw nam 
nie występowało nieprzyjażnie, jesteśmy rzeczy 
wiście podporą tronu (śmiech) i to rzetelną i o 
twartą.

Mówca poprzedni bardzo uderzył na Galicyę, nie 
przypuszczam, aby wszystko, co podał i było w rze­
czy samej prawdą, lecz przeciwnie utrzymuję, że 
wiele w tern jest przesady (śmiech).

Gdyby nawet twierdzenia mówcy poprzedniego 
były z prawdą zgodne, kraj przez zachowanie się 
swoje nic nie przewinił.

Kraj naówczaB nie znalazł u ministerstwa stanu 
ni pomocy ni protekcyi; gdyby takową był zna­
lazł, niejedno stałoby się inaczej. Nie zmieniliśmy 
nigdy zdania naszego, stoimy dziś jak przedtem 
na najskrajniejszej prawicy. Inne narodowości zmie­
niły s ię ; my zaś już przed 40 i 50 laty byliśmy 
równie lojalnymi, jak nimi jesteśmy od trzech lat; 
gdyby tylko przyjęto lojalność naszą i nie prze­
śladowano nas w tym stopniu, jak się to dziać 
zwykło przez długie czasy.

Przepraszam — nie jestem mówcą i trudno mi 
się wyrażać w języku niemieckim — że nie mo­
gę tak mówić jakbym mówić pragnął.

Jeszcze o radach powiatowych.
Z nad B y s t r z y c y  18 grudnia.

(P. (S.) Uwaga wasza w Nrze 269 Czasu, że nie 
możecie znaleść paragrafów ustawy, wzbraniają­
cych terytoryaloego podziału reprezentacyi powia­
towej na sekeye, wywołała odpowiedź moją w Nrze 
274 umieszczoną, w której starałem się wykazać, 
że ani Rada powiatowa, ani Wydział powiatowy 
nie mogłyby działać zgodnie z przepisami ustawy, 
gdyby je rozdzielono na sekeye terytoryalne, a 
rozdział terytoryalny tylko do działalności specy- 
alnych komisyj z ramienia wydziału, zastosowa­
nym być może, chociaż i pod tym względem nie 
zupełnie odpowiednim być się wydaje, bo ograni­
cza przyznaną wydziałowi wolność wyboru komi­
syi, za którą wydział odpowiadać ma. W nastę­
pnych uwagach moich w Nrze 281 podniosłem, 
iż rzecz się do tego stopnia wyjaśniła, że nawet 
najgorliwszym stronnikom podziału terytoryalnego 
nie idzie już o rozbicie Rady powiatowej, ani też 
wydziału powiatowego na sekeye terytoryalne — 
następnie, że właśnie głównie przeciw takiemu 
podziałowi występowałem; wskutek czego mnie­
małem, że dalsza dyskusya zbyteczną jest, i za­
kończyłem podaniem kilku wiadomości, o urzą­
dzeniu wewnętrznem stanisławowskiego wydziału 
powiatowego.

Przypieki wasze do powyższych uwag dodane, 
posądzające urządzenia przez stanisławowski wy­
dział przyjęte, o nie konsekwencyę, a stwierdza­
jące, że zdaniem waszem same Rady lub wydzia­
ły powiatowe, mają być na sekeye poozielonemi 
i w takich terytoryalnych sekcyacb, załatwiać czyn­
ności ustawą sobie przekazane, wywoływały od­
powiedź moję w Nrze 287 umieszczoną, w której, 
jak  sami przytaczacie, przeniosłem ,k westy ę na 
pole stosunków domowych.

Jakkolwiek sama kwestya za nadto obszerną 
jest, aby ją w krótkiej rozprawie wszechstronnie 
wyczerpnąć możliwem było; jakkolwiek codzien-

nemi sprawami mego zawodu zaprzątniętemu, a 
do teoretycznych wywodów nie nawykłemu, z tru­
dnością i nie bez obawy przychodzi, iść w zapa­
sy z wypróbowanymi weteranami na polu litera­
tury i polemiki dziennikarskiej; jednakowoż, za­
równo szlachetna gośćinność, z którą otwieracie 
wasz dziennik przeciwnikom waszego zapatrywa­
nia się, jakoteż i wysoka praktyczna doniosłość 
samego przedmiotu, zniewalają mnie do odezwa­
nia się raz jeszcze w tym przedmiocie, w odpowie­
dzi winnej wam na artykuł wstępny Nr 287; cho­
ciaż z powodu obszerności przedmiotu, i niniejsza 
odpowiedź moja żadną miarą wyczerpującą być 
nie może.

Zanim przystąpię do specyalnego rozbioru za­
rzutów waszych, pozwólcie mi zestawić kwestyę 
sporną, tak jak się obecnie przedstawia.

Z przyjemnością podnoszę w tej mierze wyra­
żenia wasze, że w podziale terytoryalnym przez 
was projektowanym, nie ma mowy o rozbiciu 
wydziału, ani Rady, że przewodniczący sekcyi te­
rytoryalnych, nie mają stanowić samodzielnie bez 
odnoszenia się do wydziału, ani też wydawać roz- 
)orządzeń. Z tego wypływa, że sekeye terytoryal­
ne, przez was projektowane, nie będą, wedle wła­
snego zdania szanownej Redakcyi, załatwiać czyn­
ności, któreby ustawą w zakres działalności peł­
nej Rady, lub też w zakres działalności wydzia- 
u przekazanemi były. Niepozostaje zatem dla se- 
tcyj terytoryalnych inny zakres działalności, jak 
tylko specyalnych komisyj z ramienia wydziału 
)o ustawa nie zna odmiennego czwartego zakre 
su działalności reprezentacyi powiatowej na ze 
wnątrz. Otóż w tej mierze przytoczyłem jeszcze 
w Nrze 274, że związanie już z góry wydziału 
mwiatowogo, aby czynności komisyjne tylko za 
pośrednictwem sekcyj terytoryalnych przeprowa­
dzał, byłoby odjęciem ,wydziałowi przyznanej mu 
ustawą wolności wyboru komisyi, za której dzia­
łalność ostatecznie wydział odpowiedzialnym jest. 
Obecnie zaś przytaczam nadto, że właśnie podo- 
jne związanie wydziału już z góry, byłoby biu­
rokratyzmem, bo rozstrzygnieniem dla teoryi z gó 
ry przy biurze powziętem o składzie komisyi 
podczas gdy samorząd wymaga zgodnie z ustawą, 
aby wydziałowi, jako organowi samorząd w po 
wiecie wykonywująeemu, ze stosunkami miejsco 
wemi każdego powiatu najlepiej obznajomionemu 
i za czynności tej komisyi odpowiadającemu, wy­
bór składu komisyi w każdym pojedyńczym wy­
padku pozostawionym był. Oczywistem jest więc, 
że działalność sekcyj terytoryalnych na zewnątrz, 
zgodnie z ustawą tylko do specyalnych komisyj 
z ramienia wydziału, zastosowaną być mogłaby, 
a nawet pod tym względem byłaby ograniczeniem 
wolności wyboru, ustawą wydziałowi przyznanej, 
więc wyłączność w tej mierze sekeyom terytory­
alnym przyznana, stanowiłaby biurokratyczne o 
graniczenie wolnych ruchów samorządu powiato
wego. . . .

Podział terytoryalny powiatu na sekeye, niedał 
by się zatem zgodnie z zasadą samorządu w u- 
stawie przyjętą, zastosować, jak tylko, lub do we­
wnętrznego podziału pracy w Wydziale pomiędzy 
członków Wydziału, — lub też za pomocą ujęcia 
w kadry dobrej woli wolontaryuszów w powiecie 
rozrzuconych, ku dostarczeniu Wydziałowi w każ­
dej chwili, tem dokładniejszej wiedzy chwilowych 
miejscowych zajść i stosunków, które wymagały 
by interw encyi Reprezentacyi powiatowej.

Przeprowadzenie terytoryalnego podziału, w tym 
ostatnim kierunku uważam za dopełnienie wiedzy 
miejscowych stosunków, dla Wydziału powiato­
wego nieodzownej, a zatem, nietylko za pożyte 
czne, ale nawet za bezwarunkowo potrzebne -  
pod tym względem przeto nie jestem przeciwni­
kiem terytoryalnego podziału powiatu, pomiędzy 
delegatów z ramienia wydziału powiatowego. Nie 
pozostaje więc przedmiotem sporu, jak tylko we­
wnętrzny podział pracy w wydziale, pomiędzy 
członkiem wydziału, i rozstrzygnienie czy ta pra­
ca wedle przedmiotów, czyli wedle terytoryów, 
na referata, czyli bióra, albo departamenta, po­
dzieloną być ma. Umyślnie używam wyrażeń, 
przez stronników podziału terytoryalnego przeciw 
nam używanych: „referata, bióra, departamenta," 
bo tak przy rozkładzie pracy wedle terytoryów, 
jak wedle przedmiotów, sposób i forma załatwia­
nia, więcćj lub mnićj zbliżona do skostniałych form 
dawnej biórokracyi, przyjętą być może, tak w je­
dnym, jak w drugim wypadku może być manipu 
lacya uproszczoną, lub też skomplikowaną. Nie 
słusznem jest więc zarzucać stronnikom jednego 
systemu, biórokratyzm, ten zarzut jest bowiem 
obosiecznym, i z równą słusznością, zarzucającym 
oddanym być może. Jakkolwiek osobiście mnie 
mam, że z powodu różności przedmiotów, przeka 
zanych ustawą w zakres działania reprezentacyi 
powiatowćj, z powodu nieodzownćj potrzeby ró­
żnorodnego wykształcenia, celem odpowiedniego 
załatwiania tych przedmiotów, nakoniec z powodu 
mnogości przepisów dla każdćj gałęzi wyszłych 
daleko odpowiednićj i spiesznićj sprawy, webo 
dzące w zakres działania wydziału, załatwiauemi 
będą, jeżeli przedmiotowy podział pracy przyję 
tym zostanie, aniżeli przy terytoryalnym podziale 
pracy: jednakowoż pozwalam sobie zwrócić uwa

gę, że właśnie ta walka, jest dowodem, jak prze­
siąkliśmy biórokratyzmem, bo chcemy z góry, 
orzy biórze, nieznając dokładnie miejscowych sto­
sunków powiatu, ani usposobień osób wchodzą­
cych w skład wydziału stanowić zasady, wedle 
ttórych wydziały rozdzielić mają wewnętrzną pra­
cę pomiędzy członków swoich; obawiamy się wy­
puścić z opieki te organa samorządu powiatowe­
go pomijając, że to mężowie, w których ręce 
współobywatele wolnym wyborem złożyli kieru­
nek samorządu powiatowego, którzy najlepićj obe­
znani z miejscowemi potrzebami i stosunkami, 
najlepićj tym stosunkom odpowiedzieć zdołają. 
Zasada samorządu, tyle przez nas podnoszona, 
doradza, nie ścieśniać w tćj mierze wolności usta­
wą reprezentacyom powiatowym zastrzeżooćj, lecz 
dozwolić wydziałom powiatowym wybór wewnę­
trznego podziału pracy, a bądźmy pewni, że je­
żeli nie wszystkie, to największa część wydzia- 
ów uczyni wybór, nieodpowiadający może pe­
wnym z góry powziętym teoryom, ale najodpowie­
dniejszy miejscowym stosunkom, i potrzebom po­
wiatu, jakoteż jego mieszkańców.

Skreśliwszy w ten sposób stan kwestyi, prze 
chodzę do pojedynczych zarzutów przez szanowną 
ledakcyę podniesionych.

1) Zarzuconćj niekonsekwencyi podziału po­
wiatu na terytoryalne sekeye, bez odniesienia go 
do czynności wydziału, niepotrzebowałem odpie­
rać wywodem opartym na paragrafach ustawy;
)o nieuzasadniając podniesionego zarzutu niekon­
sekwencyi, niepodała mi szanowna Redakcya spo­
sobności odpierania tego zarzutu, niepopartego u- 
zasadnieniem. Zresztą niewątpię, że wydział przy 
jakimkolwiek wewnętrznym podziale pracy, poczu 
wać się będzie do obowiązku uzupełnienia wiedzy 
miejscowych stosunków, przez uproszenie pewućj 
iczby delegatów w powiecie rozrzuconych. Dele­

gat zaś nie będzie z góry i bezwzględnie skaza 
nym na służbę papierową, korespondencyjną, nie 
)ędzie potrzebował odgadywać, kto jest referen 
tem, jakićj sprawy w wydziale, ani jeździć po ca- 
ym powiecie szukając referenta przedmiotowego; 
bo wydział powiatowy ma stałą siedzibę w mie­
ście po wiato wem, a pojmując obowiązki swoje tak 
się urządzi, że codziennie w kancelaryi wydziału 
zasiadać będzie, prócz urzędników, przynajmniej 
dwu członków wydziału, a to prezes lub jego za­
stępca i jeden z członków wydziału, jak to w 
stanisławowskim wydziale powiatowym za zasadę 
przyjętem zostało. Tym sposobem wystarczy dla 
uproszonego delegata wstąpienie do kancelaryi 
wydziału, za bytnością w mieście powiatowem, i 
ustne udzielenie swych spostrzeżeń obecnym człon 
kom wydziału, a tylko w nagłych razaeb, lub 
w razie przeszkody,] uprosi sąsiada, żeby go 
zastąpił, albo napisze kilka wierszy, adresując 
je lub do wydziału, lub do któregokolwiek człon­
ka takowego. Podobne urządzenie prostszem i 
mnićj uciążającem. będzie dla delegatów, aniżeli 
projektowane odszukiwanje administratora sekcyi, 
to w kancelaryi w najbliższem miasteczku, to w 
domu, to gdzieś na komisyi znajdującego się. 
Zbytecznem uzasadniać, że żadnym utrudnieniom 
niepodiega, a tem mnićj niekonsekwencją nie 
jest, udzielanie zebranych od delegatów wiadomo­
ści sprawozdawcom przedmiotowym, z którymi 
jako staiymi członkami swoimi wydział w ciągłćj 
styczności zostawać musi. Udowodniłem więc, co 
udowodnić miałem, że nie jest niekonsekwencyą 
podzielenie powiatu ną sekeye, w celu zbierania 
wiadomości miejscowych, przy przedmiotowym po­
dziale wewnętrznćj pracy w wydziale powia­
towym

2) Następnym zarzutem jest, że nieudowadniam, 
iż pojęta nieco szerzój ustawa pociągnęłaby wda­
nie się władzy politycznćj. Ten zarzut odnieść 
muszę do właściwego przedmiotu, dla tego przy­
taczam, że pojawił się w przypieku 3 do mojćj 
rozprawy w N. 281. Ten zarzut tyczy się zatem 
twierdzenia mojego, że ustawa przepisała wydzia 
łowi powiatowemu tylko dwa sposoby załatwiania: 
kolegialny, i potoczny przez prezesa, a w razie 
przeszkody przez jego zastępcę. Ustawa § 46 ust.
0 repr. pow. postanawia w tćj mierze: „Wydżiał 
powiatowy załatwia sprawy zazwyczaj kolegialnie. 
Rada powiatowa może oznaczyć sprawy, które 
prezes będzie mocen załatwiać potocznie." Pytam 
się każdego nienprzedzonego, czy te przepisy u 
stawy można w ten sposób rozszerzyć, że Rada 
powiatowa może także oznaczyć sprawy, które 
prócz prezesa, a względnie jego zastępcy, inny 
członek wydziału mocen będzie załatwiać potocz 
nie? Pytam się dalćj, czyli powzięcie przez Radę 
powiatową uchwały, umocowującćj innych człon­
ków wydziału powiatowego, do załatwiania pe­
wnych spraw potocznie, nie byłoby zmianą § 46 
ust. o repr. pow.? Czyli zatem Rada powiatowa 
przy powzięciu podobnćj uchwały nie sprzeci­
wiałaby się ustawie? nie przekraczałaby w za­
kres działania ustawodawczy? nie przekraczałaby 
swego własnego zakresu działania? W tćj mierze 
stanowi zaś § 51 ust. o repr. pow. „Jeżeli repre- 
zentacya powiatowa poweźmie uchwałę, która 
przekracza jćj zakres działania, lab sprzeciwia się 
ustawom, polityczna władza powiatowa ma prawo
1 obowiązek wstrzymać jćj wykonanie." Więcnie-

Na te słowa zeskoczyła lekko na ziemię, gdyż 
przyjechała była konno ze służącym, i pobiegła ku 
domowi proboszcza.

Wszyscy rzucili się za nią z pośpiechem, i wte­
dy ujrzałem widok okropny.

Skromnej powierzchowności domek proboszcza 
otaczały do koła stodoły i stajnie, które wszystkie 
stały w ogniu. Od nich dostał się płomień na dach 
domku i już przepalone belki poczęły się zapadać 
na powałę.

Proboszcz, starzec ośmdziesięcio-pięcioletni, przy­
kuty do krzesła podagrą, mając przy sobie jednę 
tylko sługę, równie prawie bezsilną i wiekową jak 
on, oczekiwał śmierci czytając brewiarz przy oknie.

Stara sługa, nie posiadająca tyle co pan jej re- 
zygnacyi, ale równie jak on otoczona zewsząd pło­
mieniami, wydawała przeraźliwe krzyki, które na 
drugi koniec wsi słychać było: nikt nie miał od­
wagi dać im jakąkolwiek pomoc. Ja sam, muszę 
to wyznać, choć widziałem nieuchronną śmierć 
tych dwojga starców, nie ruszyłem się z miejsca.

Tylko ta młoda dzieweczka nie straciła nadziei.
— Dwa tysiące liwrów w złocie temu, kto wy­

ratuje proboszcza! zawołała.
Nikt się nie ruszył. A jednak Bóg widzi, co to 

za suma była dwa tysiące liwrów na owe czasy, 
kiedy nigdzie nie ujrzałeś nic prócz asygnatów. 
Ale życie droższe jest jeszcze nad złoto.

— Oh 1 Boże mój! — zawołała wtedy załamu­
jąc ręce — więc nikt nie zdobędzie się na tyle 
odwagi!...

Potem, nagle, wzniosła oczy ku niebu, zdawało 
się jak gdyby powzięła jakieś silne postanowienie, 
jak gdyby modliła się chwilę, a potem rzuciła się 
naprzód...

Nie potrafię wam opowiedzieć, jak mnie wzru­
szyła jej szlachetność i odwaga. Aż dotąd, lubo ża­
łowałem bardzo nieszczęśliwych ofiar pożaru, nie 
czułem jednak w sobie ochoty do narażenia życia 
dla nich; ale na widok tego poświęcenia poczułem 
się wyższym nad samego siebie.

W chwili gdy Klelia rzucała się w płomienie 
chcąc się przedostać do domu, pochwyciłem ją 
wpół, zatrzymałem gwałtem, 1 powiedziałem jej:

— Zostań pani. Jeżeli tylko podobna ocalić ich 
jeszcze, ja  ich ocalę, albo zginę wraz z niem i; ale 
jeżeli zginę, wspomnij pani czasami o Robercie 
Fćnestranges.

Po tych słowach złożyłem w kącie pistolety i 
szablę, kazarem wylać na siebie dwa wiadra zim­
nej wody, żeby zmoczonych sukien nie tak prędko 
jąl się ogień, i rozpędziwszy się, dałem skok na 
jakie trzydzieści stóp w górę, przesadziłem pło­
mień, i zdrów i cały stanąłem po drugiej stronie, 
na wolnem miejscu, oddzielającem dom od płoną­
cych dokoła zabudowań.

Czas był już wielki. Belki w pułapie na poły 
już przepalone, groziły lada chwila zapadnięciem 
się do pokoju proboszcza i pogrzebaniem go pod 
tlejącym żarem.

Na krzyk tłumu proboszcz podniósł głowę, a zo­
baczywszy mnie, popatrzał na mnie z rozczuleniem

i rzekł:
— Ah! co robisz moje dziecko? Uciekaj, jeżeli 

jeszcze zdołasz, bo ja cię tylko pociągnę za sobą 
w nieszczęście.

— Nie opieraj się, księże proboszczu! — wołali 
wieśniacy — bądź mu powolnym, on cię wyniesie!

— No, kiedy już tak, — rzekł proboszcz — to 
ratuj najprzód moją Joannę, bo jak nie ty, to się 
nikt nią pewnie nie zajmie.

Na szczęście w kuchni były dwa dzbanki pełne 
wody; zmoczyłem więc czemprędzej parę przeście­
radeł i obwinąłem w nie proboszcza i służącą.

Ale jak tu wynieść dwoje bezsilnych starców?... 
Z takim ciężarem niepodobna, było próbować po­
wtórnie szalonego skoku, który mi się udał przed 
chwilą. Krzyknąłem na wieśniaków, którzy patrzeli 
na mnie z podziwieniem, żeby obeszli dom naoko­
ło z siekierami, oskardami i motykami, i żeby mi 
rzucili oskard, którego chciałem użyć do wybicia 
dziury w murze ze strony przeciwnej frontowi do­
mu, gdyż ta strona tylko nie była jeszcze objętą 
płomieniami.

Na nieszczęście, w ścianie tej nie było ani o- 
kna, ani drzwi, tak, że musiałem na los szczęścia 
próbować wybić otwór; ale czas naglił. Proboszcza 
i służącą, których zniosłem był na dół, lada chwila 
mógł ogień dosiągnąć; postanowiłem więc bądź co 
bądź jąć się tego rozpaczliwego kroku, który ko­
niec końcem był jedynym dla mnie środkiem ra­
tunku.

Rzucono mi z pośpiechem oskard którego żąda­

łem, a wieśniacy okrążywszy dom, poczęli łamać 
mur jednocześnie ze mną i w tem samem miejscu 
gdzie ja. Słyszałem głos Klelii, która ich zachęca­
ła i sowitą obiecywała nagrodę.

Nagle, w chwili gdy nasze usiłowania miały już 
pomyślny skutek osiągnąć, cały dach załamał się 
i oba górne piętra spadły na piętro dolne.

Na ten widok tłum wydał okrzyk przestrachu; 
wieśniacy sądząc że już było po nas, i obawiając 
się żeby mur nie zwalił się na głowy, na chwilę 
opuścili ręce; ale Klelia pochwyciwszy sama os­
kard zachęciła ich na nowo do roboty, a ja krzy­
knąłem na nich żeby nie ustawali, i że nam się 
jeszcze nic nie stało.

Przez cały ten czas proboszcz nie przestawał 
spokojnie czytać brewiarza; ale biedna Joanna, po­
stradawszy prawie zmysły z przestrachu, zaczęła 
spowiedź powszechną, która groziła wyjawieniem 
niektórych skandalicznych szczegółów z jej życia.

— Daję ci rozgrzeszenie in extremis — zawołał 
proboszcz.

Ale staruszka nie zważała na to. W najwyższej 
trwodze, odmawiała różaniec, mieszając z modlitwą 
opowiadanie kradzieży kilku butelek dobrego wina 
burgundzkiego, które przed piętnastu laty zniknę­
ły były z piwnicy proboszcza.

— Jeżeliś go wypiła, przebaczam ci — rzekł 
na to proboszcz.

Nareszcie usiłowaniom moim i wieśniaków, któ­
rzy kuli motykami od zewnątrz, powiodło się wy­
bić dość szeroki otwór w murze.

— Wysadź najprzód Joannę — rzekł proboszcz. 
Zaraz po niej i on się wydostał, ja wyszedłem

ostatni. Zaledwie stanąłem na bezpiecznem miej 
scu, gdy dwie belki sparte na krzyż, które dotąd 
podtrzymywały część sufitu i tworzyły jakoby 
sklepienie ponad naszemi głowami, zapadły się 
z trzaskiem. Szczęściem niebezpieczeństwo już było 
minęło.

Powrót mój powitały okrzyki. Wszyscy wieśnia 
cy całowali mnie, i nie wiedziałem jak się od te­
go uwolnić. .

Ale najbardziej wzruszyło mnie pełne czułej i 
głębokiej wdzięczności spojrzenie, którem obdarzy­
ła mnie obywatelka Klelia. Podała mi rękę, którą 
ucałowałem z ucieszeniem i rzekła do mnie:

  Panie de Fćnestranges, s p e ł n i ł e ś  pan pięk
ny czyn i matka twoja powinna być dumną z ciebie.

Następnie dziękował mi proboszcz, a nawet Jo 
anna, która z trudnością odzyskiwała przytomność, 
i zaczynała żałować, że wobec tylu ludzi odbyła 
spowiedź powszechną.

— Nie mnie to zawdzięczasz pan życie — od 
rzekłem proboszczowi — dziękuj pan raczej tej 
pani, której odwaga obudziła moją.

On popatrzał na nią przez chwilę w milczeniu, 
potem popatrzał na mnie, i rzekł jakby odpowia­
dając na jakąś myśl wewnętrzną:

— Ona i on! VŁ- — -
trzności-

Kto wie czy to nie palec Opa- 

(Dalszy ciąg nastąpi).



CZAS z Soboty 21 Grudnia 1867

podpada wątpliwości, że tak szerokie pojmowanie 
prawa, § 35 ust. o repr. po w. Radzie powiatowej 
przyznanego, wydawania szczegółowych instrukcyj, 
iżby nadano z pominięciem wyraźnego przepisu 
§ 46 tój ustawy członkom wydziału, prawo po­
tocznego załatwiania spraw, nietyłko mogłoby, ale 
i owszem musiałoby za sobą pociągnąó wdanie 
się władzy politycznej.

(Dokończenie nastąpi).

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 20 grudnia. Sprzedaż sadów w wiel­

kiej sali hotelu Saskiego na korzyść Towarzystwa 
Ś. Wincentego i  Paulo, odbywać się będzie tylko 
dziś i ju tro , to jest w piątek i sobotę do godz. 6ój 
wieczorem, A na rynku pod golem niebem śród de­
szczu i śniegu odbywa się sprzedaż drzewek i gałęzi 
świerkowych na sady Bożego Narodzenia.

— Donoszą nam z Nowego Sącza, że N. Pan od­
mówił potwierdzenia wyboru p. Fortunata S t a d n i ­
c k i e g o  na prezesa Rady powiatowej Nowo Sądeckićj.

—  Od kilku dni bawi tu znakomita i znana z lat 
dawniejszych u nas artystka niegdyś teatru lwowskie­
go, p. ABzpergerowa, i jak słyszeliśmy ma się przed­
stawić w sześciu lub siedmiu występach po nowym 
roku publiczności tutejszćj.

— Właściciel piekarni parowej na Podgórzu p. Gu­
staw B a r u c h  ofiarował Magistratowi krakowskiemu 
dla rozdania między tutejszych ubogich 1,009 funtów 
chleba. Chleb ten rozdanym będzie między ubogich 
w poniedziałek.

— P. Namiestnik na mocy osobiście służącego mu 
prawa nadał stypendyum 50 złr. ustanowione przez 
gminę miasta Skawiny, Franciszkowi Irzyńskiemu 
uczniowi gimnazyum w Krakowie; zaś dwa stypen- 
dya po 120 złr. przez gminę miasta Tarnopola usta­
nowione , Eliaszowi Steinowi, religii starozakonnój, i 
Stanisławowi Kwiatkowskiemu, uczniom gimnazyum 
w Tarnopolu.

— W Warszawie umarł 17go grudnia jenerał nie­
gdyś wojsk polskich Jakób Lewiński, następnie czło­
nek Rady stanu Królestwa Polskiego.

Klasztory Dominikańskie w Galicyi. Zakon 
0 0 . Dominikanów w Galicyi, którego prowincyałem 
jest obecnie przew. O. Piotr Korotkiewicz ma nastę 
pujące klasztory:

1. W Krakowie u Św. Trójcy, fundowany 1223 
przez biskupa Iwona; 9 księży, 2 laików i 3 klery­
ków pobierających nauki w Rzymie.

2. We Lwowie u Bożego Ciała, fundowany 1260 
przez kniazia halickiego Lwa; z klasztorem połączona 
jest parafia i nadto klasztor utrzymuje szkołę główną, 
16 księży (z tych 3 na prowincyi), 3 kleryków, 6 
laików.

3. W Podkamieniu, pod wezwaniem Różańca Św.; 
fundowany 1464 przez Piotra na Żabokrukach Ce- 
browskiego. Z klasztorem połączona jest parafia; 8 
księży, 2 laików.

4. W Żółkwi, fundowany 1653 przez kasztelanowę 
krakowską z Daniłowiczów Sobieską. Z nim od r. 1820 
połączony jest klasztor tarnopolski, fundowany r. 1749 
przez Józefa Potockiego, utrzymuje szkolę główną; 7 
księży, 1 laik.

5. W Bohorodczanach, fundowany 1691 przez Kon- 
stancyą z Truskolaskich Potocką i Stanisława Kossa­
kowskiego, kasztelana kamienieckiego; 2 księży. Z kla­
sztorem połączona jest parafia.

6. W Czortkowie, fundowany 1610 przez wojewo­
dę Stanisława Golskiego; z klasztorem połączona jest 
parafia; 5 księży, 1 laik.

7. W Jezupolu, w połączeniu z parafią, fundowany 
1594 przez wojewodę Jakóba Potockiego; 3 księży, 
1 laik.

8. W Potoku, w połączeniu z parafią, fundowany 
1608 przez wojewodę Stefana Potockiego i jego żonę 
Magdalenę Mohylankę; 2 księży.

9. W Tyśmienicy, w połączeniu z parafią, fundo 
wany 1631 przez Mikołaja Potockiego, kasztelana 
krakowskiego; 2. księży.

10. W Jarosławiu, fundowany 1635 przez Annę 
Aloizyą Chodkiewiczową. 4 księży, 1 laik.

11. W Wielkich Oczach, w połączeniu z parafią, 
fundowany 1667 przez Jędrzeja Modrzewskiego; 2 
księży.

12. W Borku, fundowany 1670 przez X. Macieja 
Niwiokiego, kanonika jarosławskiego i proboszcza ty­
czyńskiego; 3 księży.

13. W Dzikowie, fundowany 1678 przez Stanisła­
wa Amora hr. Tarnowskiego i jego żonę Zofię War- 
warę na Dąbrowicach i Firlejowie; 2 księży.

14. Klasztor żeński w Krakowie (na Gródku) fun­
dowany 1634 przez Annę z Branickich Lubomirską 
kasztelanowę wojnicką; 18 zakonnic.

—  Tarnów 15 grudnia. W interesie poszkodo­
wanych powodzią.

B is dat qui cito dat. Wiadomo, że N.[Pan raczył 
łaskawie na wsparcie poszkodowanych w Galicyi te­
goroczną powodzią 250,000 złr. z funduszów skarbu 
przyznać, i przez delegowanego komisarza cesarskiego 
Radcę nadwornego p. Mindla w obec delegatów wy­
działu krajowego, komitetów i naczelników powiato- 
towych wypłacić.

Poszkodowani i kraj cały przejęty jest największą 
wdzięcznością za tę pieczołowitość ojcowską i wspar­
cie monarsze. Jednak, jak sam N. Pan łaskawie na­
zwał „wsparcie to chwilowe* niemogło wystarczyć, 
aby przywrócić stan normalny gospodarstw powodzią 
zrujnowanych, i tą swoją nazwą słuszną budziło na­
dzieję dalszćj pomocy.

P. Komisarz cesarski wspólnie z komitetami zasta­
nawiał się nad dalszą pomocą i uznał, że dla kraju 
naszego potrzeba 1.000,000 złr., aby zupełnemu u- 
padkowi gospodarstw zrujnowanych zapobiedz, a suma 
ta jako pożyczka poszkodowanym najśpiesznićj daną 
być winna.

Z tej ogólućj sumy preliminowano na powiat Tar­
nowski dla właścicieli większych posiadłości 50,000 złr., 
a dla właścicieli mniejszych posiadłości 35,000 złr.

Cały operat przedłożył p. Mindel ministerstwu skarbu 
do L. 5225 z wnioskiem udzielenia tej pożyczki dla 
Galicyi ze skarbu jak najprędzćj.

Otóż dowiadujemy się z bardzo pewnego źródła, 
że ministeryum skarbu zatrwożone wysokością miliona 
potyczki dla Galicyi, złożyło sprawozdanie p. Mindla 
ad acta, z powodu smutnego stanu finansów skarbo­
wych, tudzież z powodu że władze krajowe żądając 
wydania 79,000 złr. pozostałych z owój chwilowój 
zapomogi; nieżądały pożyczki. Zaprawdę jest to do­
wód smutny przerażającego etanu finansów, jeżeli Mi 
ni8teryum pierwszorzędnego pańBtwa, zawahało Bię 
przed sumą jednego miliona złr., która jako pożyczka 
dla ratowania całego jednego kraju koronnego pięć 
milionów ludności liczącego, stało się nieodzowną ko 
niecznością.

Nietrzeba się oglądać za przykładami, jak rządy 
innych państw niosą pomoc skuteczną dla kraju, gdzie 
takowa jest konieczną, dość przypomnieć, że Węgrom 
dotkniętym klęską nieurodzaju dano 20 milionów, 
skoro nieubłagana potrzeba, słuszność i sprawiedli­

wość tę pomoc nakazywały. Dla czegóż Galicya pięć 
milionów ludności licząca, nie może się doprosić je ­
dnego miliona pożyczki? Czy Galicya jest pasierbicą? 
Szkoda dla rządu z powodu odmówienia tćj pomocy 
dla Galicyi jest większą niż pomoc niesiona, bo nie­
możność płacenia podatków przez długie lata, sta 
gnacya w produkcyi, utraty majątków, przyprawienie 
poszkodowanych o ich egzystencyę, nietyłko pod 
względem materyalnym, ale jeszcze bardzićj pod 
względem moralnym ma doniosłość miliardów.

Komitet Tarnowski dla wsparcia poszkodowanych 
powodzią, udawał się do Ministerstwa z prośbą, aby 
dla powiatu Tarnowskiego 100,000 złr. tytułem po­
życzki udzielić zechciało, ale napróżno.

Wskazując, że gmina miasta Tarnowa w pierwszój 
chwili [powodzi niosła pomoc sąsiadom zatopionym 
w żywności, a następnie przez składki pieniężne, że 
tarnowska kassa oszczędności dla potrzebujących po­
mocy 13,000 złr. wypożyczyła, że bracia nasi pod 
innemi berłami żyjący pomoc nam nieśli, chcemy 
mieć nadzieję, że Rząd pospieszy z ratunkiem stanow­
czym, zwłaszcza, że organa jego dają wskazówkę ko­
niecznego niesienia pomocy jak najprędszćj.

Dowiadujemy się z tego samego źródła, że pozo­
stała suma 79,000 z większćj wyżćj skazanój sumy 
250,000 złr. p. Namiestnikowi doręczoną została. 
Ale cóż to w porównaniu z istotną potrzebą? Jeżeli 
władze krajowe żądają wręczenia im 79,000 złr., 
nie wniosły zarazem z p. Mindlem prośby o wspo- 
mnioną pożyczkę, nie wynika ztąd, iż zbyteczną jest 
pożyczka, bo potrzeby przez p. Mindla wskazane wy­
magające miliona do ich pokrycia, drobną częścią tćj 
snmy zaspokoić się równie nie dadzą, jak dziesięć 
osób głodnych porcyą na jednę osobę wyrachowaną 
głodu nie ukoją. Zresztą skoro p. Komisarz cesarski 
miał sobie wyłącznie tę sprawę oddaną, w czynności 
sprawozdania jego p. Namiestnik nie pytany wdawać 
się nie mógł.

Otóż owe 79,000 złr. p. Namiestnikowi doręczone 
są okruszyną dla zgłodniałego, kroplą wody w mo­
rzu, ziarnem piasku na pustyni.

Komitet tarnowski ponowi swoje usiłowania w Ra­
dzie pańBtwa, i u tronu N. Pana, żeby uzyskać dla 
powiatu Tarnowskiego preliminowaną sumę pożyczki 
Nie wątpimy, że inne komitety dopełnią również obo­
wiązku na nich włożonego.

Członek komitetu niesienia pomocy powodzią po 
szkodowanych dla powiatu Tarnowskiego.

W. Bandroicski.
—  Dnia |19go grudnia w ciągu dnia kilka razy 

deszcz‘padał. Ciepło doszło do •+■ 0°,8 R., zimno do 
— 5°,5 R. Barometr bardzo mało się zmienił, stan 
jego o godzinie 6ćj zrana dnia 20 grudnia 325“‘,34; 
termometru zaś -+- 0°,4 R. $ Wiatr słaby północny.

— W sobotę dnia 2Igo grudnia, Śgo Tomasza 
apostoła.

Przyjechali do Krakowa od 19 do 20 grudnia.
HOTEL POLLER A: Stefan hr. Potocki wł. dóbr

z Kongresówki, Wincenty hr. Bobrowski właś. dóbr 
z Poremby, Władysław Michałowski wł. d. z Witko­
wie, Maksymilian Rabe właśc. d. z Wiednia, Iirzaka 
Lobsicky, Wilhelm Zawadzki właś. dóbr z Iwanowic, 
Paweł Flete z Rosyi, Józefat Kałuski wł. d. z Zegar- 
towic, Stanisław Białobrzeski wł. d. Kawenciua, Wła­
dysław Ciszewski wł. d. z Kongresówki, Adam Zobel 
z Opawy, Ernest Benesch z Wiednia, Józef Howiecki, 
Władysław Włoskowski właśc. d. z P ru s , Chrystyan 
Glockler kupiec z Prus.

HOTEL SASKI: Tomasz Wrzosek z Kongresówki, 
Adam Rokoszewski właś. d. z Kongresówki, Włady­
sław Mieroszowski wł. dóbr z Kongresówki, Teodor 
Rafałowicz z Drezna, Verden Bertrand kupiec z Fran 
cyi, Stanisław hr. Ostrowski właś. d. z Kongresówki, 
Aleksander Graesz właśc. dóbr z P rus, Adolf Friede 
z Jamzonowa.

HOTEL POD ROŻĄ: Tytus Olszowski z Kongre­
sówki, Floryan Montag z Krzeszowic, Władysław hr. 
Branicki wł. d. z Rosyi, Artur hr. Potocki porucznik 
kawał., Leopold Pospieszil Dr prawa z Berna, Helena 
Baschotta z Mołdawii.

HOTEL DREZDEŃSKI: Józef Dicher ze Lwowa 
Dawid Buchsbaum kupiec ze Lwowa.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd krakowski o rozpisaniu
konkursu na majątek Mojżesza Heilbruna; zgłoszenie 
się wierzycieli do 29 lutego; kurator Dr Korecki.— 
Tenże sąd Zygmunta Rodakowskiego o nakazie zapł. 
sumy weksl. 1,000 złr. Emilowi Strzeleckiemu; kurat. 
Dr Tarnawiecki, oraz o dozwoleniu na prośbę Pauliny 
Raczewskiej intabulowania sumy weksl. 1,700 tal. pr. 
na dobrach Palaicze; kurator Dr Gregorowicz.— Sąd 
w Stanisławowie Teodora Gallera o nak. zapł. sumy 
wekslowćj 130 złr. Fischlowi Goldnerowi; kurator Dr 
Rosenberg.

P r z e g l ą d  p o l l t y ^ e y .
\   _

iJepesa telegraficzne.

Paryż 18 grudnia. Monitor dzisiejszy ogła­
sza okólnik prefekta policyi do komisarzy poli- 
cyjnych miasta Paryża, który zbija teoryę dzien­
ników paryskich, że polieya nie ma prawa przed­
siębrania z własnej mocy aresztowań, w przypad­
ku nawet przydybania na gorącym uezynku, o ile 
się rzecz nie odnosi do zbrodni przypadającej 
pod juryzdykcyę sądów przysięgłych. Okólnik 
mówi, że potrzeba odpierać publicznie i w imie­

niu bezpieczeństwa publicznego podobne teorye, 
mogące wprowadzić w błąd niektóre organa po­
mocnicze policyi, wobec których teorye te uzasa­
dniają prawdziwe usiłowanie zatrwożenia. Okólnik 
dodaje: Nie ustawajcie z zupeluą spokojnością i
zupełnie bezpieczui w wykonywaniu obowiązków 
waszych, i zachowajcie w nich z miłością dla do­
bra publicznego, spokojności i umiarkowania, su 
mienne szanowanie form prawnych i owego ducha 
uprzejmości i wyrozumienia, które nieprzestannie 
wam zalecałem.

Paryż 18 grudnia. Journal de Paris pisze: 
Depesza M e n a b r e i  do rządu francuskiego nie 
mieści w sobie żądania wyjaśnień z powodu o- 
świadczeń Rouhera, ale uwagi nad projektem kon- 
ferencyi, który Menabrea uważa tern mniej za 
dający się urzeczywistnić, im wyrażniejszemi były 
oświadczenia Rouhera. Gabinet tulieryjski prześle 
odpowiedź w tym jeszcze tygodniu. Tenże dzien­
nik mówi, że gabinet londyński nie odmówił u- 
działu swego w konferencyi, lecz tylko wyraził 
się co do projektu szczuplejszej konferencyi, do­
tychczas jeszcze nieprzyjętego przez Francyę.

Paryż 18 grudnia wieczór. Monitor wieczorny 
w przeglądzie swoim mówiąc o rozprawach Izby 
deputowanych we Florencyi, podnosi spokój umy­
słów znacznej większości Izby, i spodziewa się 
w skutku tego, że Włochy mając na baczeniu 
własne swoje interesa i obowiązki, szanować będą 
przyjęte zobowiązania i poświęcać siły swoje roz­
winięciu swojej pomyślności.

Petersburg- 18 grudnia. Między dokumen­
tami dyplomatycznemi ogłoszonemi przez rząd 
rosyjski, znajduje się list księcia G o r c z a k o w a  
do jenerała I g n a t i e w a  posła rosyjskiego w Kon­
stantynopolu z d. 10 października 1866, który 
mówi: Nie odpowiadam na skargi A a  l e g o  paszy 
przeciw językowi dzienników rosyjskich, które 
używają w o l n o ś c i  (?) wyrażania się , ograni­
czonej tylko ustaw ą; wolność ta jest zarówno ko­
rzystną jak  niedogodną. Ks. Gorczakow mówi: 
J a  sam byłem nie raz zaczepiony; ale przekła­
dam to nad tajenie się z m yślą, które nieodpo- 
wiada reformom inaugurowanym przez Cesarza, 
reformom niedającym się wykonać tam , gdzie 
myśl jest lękliwie spętaną. (Ks. Gorczakow udaje, 
że w Rosyi panuje wolność druku! Red.).

Petersburg 18 grudnia. Budżet przygotowa­
ny na rok 1868 nie wykazuje żadnego niedobo­
ru. Od dnia Igo stycznia 1868 wychodzić będzie 
w miejsce Journal de St. Petersbourg nowy dzien­
nik pod nazwą Courrier russe, który zamieszczać 
będzie obwieszczenia sądowe tudzież artykuły pół- 
urzędowe i dyplomatyczne.

Florencya 18 grudnia Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby deputowanych uchwalono projekt 
rządowy względem wydatku 6,620,000 lirów na 
przerobienie broni. — M e n a b r e a  w dalszym cią­
gu wczorajszej mowy swojej rzekł: Nigra pier­
wszy poruszył myśl zajęcia części krajów papie­
skich wojskiem włoskiem i zwołania następnie 
konferencyi dla rozwiązania kwestyi rzymskiej. 
Przyjęte podstawy konferencyi tworzyły program 
narodowy, nie wymawiając się od możebnej ugo­
dy z Papieżem. Rząd zrobił co do niego należało, 
ze względu na kilka wyrażeń ubliżających ze stro­
ny ministrów francuskich. Minister nadmienia, że 
nie może mówić o innych okolicznościach odno­
szących się do konferencyi, albowiem układy o 
nią się prowadzą. Przyjmuje wotum Izby z r. 1861, 
niemniej jednak uważa pytanie względem Rzymu 
jako stolicy Włoch, za kwestyę czasu i zastrzega 
sobie wybór środków dla jej urzeczywistnienia. 
Moralne środki są te, które wykluczają użycie si­
ły, a tą ostatnią niemożna sumienia katolików po­
konać. Menabrea mniema, że Papież zostanie wre­
szcie samą naturą stosunków zniewolony zażądać 
pomocy rządu włoskiego, a to będzie najpewniej­
szym środkiem dostania się do Rzymu i pozosta­
nia tamże. Nadmienia on o niezmiernej korzyści, 
jaką Włochom przyniesie monarchia i wymienia 
szkody zrządzone wewnątrz i zewnątrz wyprawą 
ochotników. Garibaldyanizm, zdaniem jego , już 
rolę swoją odegrał. Włochy potrzebują spokojno­
ści, porządku i oświaty, aby rany swoje zagoić, 
a instytucye i armię wzmocnić. Rząd pragnie wol­
ności w kraju, lecz bez ciągłej agitacyi. Żąda on, 
aby stronnictwa w Izbie ugrupowały się otwarcie 
za i przeciw ministerstwu; nie chce zaś od Izby 
odpuszczenia, lecz albo pochwały albo nagany. 
Pragnie, aby nadużycia okazane w ostatnich wy­
padkach usuniętemi zostały, i porozumie się z par­
lamentem pod względem środków mających się 
użyć.

Florencya 18 grudnia. W dalszym ciągu po­
siedzenia Izby deputowanych R a t t a z z i  wyrzuca 
ministrowi spraw zagranicznych, iż tenże obwinia 
postępowanie poprzedniego gabinetu o wyprawę 
ochotników, podczas kiedy ministerium posiada 
w ręku dokumenta świadczące, że gabinet Rat- 
tazzego zawsze nsiłował przeszkodzić takowej. 
Mówca zarzuca rządowi obecnemu, że nie prote­
stował energicznie przeciw obcej interwencyi, prze­
ciw obrazom wyrządzanym przez rząd francuski 
Włochom i koronie. Dziwi się, że ministrowie Ce­
sarza Napoleona mieli śmiałość, nazwać wcielenie 
prowincyj neapolitańskich, oparte na wolnem gło­
sowaniu ludności, nawiedzeniem. Mówca obstaje 
przy konieczności podziału dwóch władz w Rzy­
mie. Nie rozwiązawszy tej kwestyi, nigdy nie mo­
żna spodziewać się ustania agitacyi w kraju. Rat­
tazzi mówi dalej, że zawsze głosił, iż wyprawa 
Garibaldego nie jest ani w porę ani też krokiem 
roztropności. Zarzuca on twórcom konwencyi wrze­
śniowej , iż podpisali niejasne warunki z po

tężnem państwem, któremu przyznano prawa sprze­
czne z niepodległością rządu włoskiego. Między 
innemi prawami jest i to, że poseł włoski może 
kontrolować wszystkie akta wewnętrznej polityki 
Włoch. Mówca twierdzi, że będąc ministrem przed­
siębrał wszystko to, coby mogło przeszkodzić naj­
ściu krajów papieskich; wzywa rząd, aby przed­
łożył wszystkie depesze i dokumenta dla udowo­
dnienia oporu stawianego przez gabinet Rattazzego 
temu najściu i dodaje, że wojska włoskie stojące 
u granicy wystarczały, aby przeszkodzić przecho- 
dowi band zbrojnych, jak tego konweneya wyma­
ga, ale nie przeprawiania się osób pojedynczo. 
Nadmienia, że mimo czujności armii włoskiej u 
granic papieskich, nie można było przecież prze­
szkodzić przeprawie rozbójników; Austrya zaś po 
mimo całej swojej czujności nie zdołała powstrzy­
mać przejścia 20,000 ochotników przez Ticino. 
Jutro Rattazzi będzie dalej mówił. N i c o t e r a  ob­
jaśnia położenie rzeczy i zamiar ochotników 
w ostatniej wyprawie. Zaprzecza, aby zachodziło 
jakie porozumienie z ministerstwem, które było 
wyprawie przeciwnem i opowiada, jakich użyto 
środków, aby złudzić cznjną baczność na granicy.

Bruksella 18 grudnia. Doniesienie dzienni­
karskie o podaniu się całego ministeryum do dy- 
misyi, jest bezzasadne. Rokowania trwają ciągle, 
aby niedopnścić wystąpienia kilku ministrów, wsze 
lako mała jest nadzieja skutku.

Haga 18 grudnia. Wydział finansowy Izby 
wyższej wniósł, aby uchwalić po prostu kredyt 
tymczasowy dla przyśpieszenia końca kryzys mi- 
nisteryalnej.

Berlin 19 grudnia. Izba deputowanych zo­
stanie w sobotę odroczoną do 7go stycznia.

S t u t g a r t  18 grudnia. Wniesiono do Izby pro­
jekt ustawy względem wyborów do parlamentu 
cłowego. _____________

Wiedeń 19 grudnia.
Na dzisiejszem posiedzeniu Izba wyższa 

przyjęła bez rozpraw ustawy o kwotach i o długu 
państwa. Tylko § 5ty ostatniej ustawy zostawiono 
do ju tra , ponieważ sejm węgierski już po uchwa­
leniu ustawy przez Radę państwa, przedsięwziął 
w paragrafie tym zmianę. D la tego Izba panów 
jutro zrana, a Izba niższa wieczór przyjmą § 5ty 
w osnowie węgierskiej. W  sobotę rząd ma oznaj­
mić Izbie, że wszystkie ustawy zasadnicze otrzy­
mały sankcyę Cesarską.

Jako główne następstwo sankcyi ustaw wspo- 
mnionych, prezydyum Izby ogłosi czynności swe 
za ukończone (albowiem na podstawie ustawy o 
reprezentacyi państwa Izba wybiera prezydyum 
P. Red.) a opat Z e i d l e r  jako najstarszy członek 
Izby będzie kierował wyborem prezydyum. Nie 
zgodzono się jeszcze na prezesa; jeźli D r G i- 
s k r a ,  co nie ulega wątpliwości, zostanie mini­
strem, natenczas zdaje się H o p f e n  zostanie pre­
zesem. D ra Z i e m i a ł k o w s k i e g o  obiorą pier­
wszym wiceprezesem.

O nowej liście ministrów do wczorajszej kores- 
pondencyi nic dodać nie mogę. Pewną jest no- 
minaeya Giskry i Auersperga.

Wiedeń 19 grudnia.
—r. W pośpiechu donoszę wam o następujących 

p e w n y c h  wiadomościach:
Ogłoszenie ustaw zasadniczych nastąpi w sobo­

tę , poczem nastąpi wybór prezydyum Rady pań­
stwa, następnie uchwalenie podatków na trzy mie­
siące i wybór członków delegacyi. Co do ostatnich 
zgodzili się już, jak  słychać, posłowie poszcze­
gólnych krajów.

Że G is  k r a  zostaje ministrem spraw wewnę­
trznych, dziś wieczór nikt już nie wątpi; Dr 
H e r b s t  właśnie zaproszony do kanclerza pań­
stwa barona B e u s t a ;  hr. T a a f f e  obejmuje te­
kę obrony krajowej i policyi; kto obejmie mini­
sterstwo handlu, niewiadomo jeszcze; gdyby 
Herbst nie przyjął ministerstwa skarbu, na ten- 
czas Dr B r e s t e l  zostanie ministrem finansów.

Delegacye zbiorą się dopiero po Trzech Kró­
lach, Rada państwa dopiero z końcem stycznia 
rozpocznie swe obrady. Ostateczne utworzenie mi­
nisterstwa nie nastąpi przed odroczeniem Izby niż­
szej. (na święta ? Red.)

Wszystkie prawie dzienniki wiedeńskie zasta- 
n iwiają się nad artykułem ostatnim Inwalida ro­
si jskiego i podobnie jak  my, widzą w nim po- 
g óżkę wojny. N. Irem d. BI. nalega, aby Austrya 
o [powiedziała na tę pogróżkę ściślejszem zwią- 
zi niem się z Francyą.

Z powodu równoczesnego wyjazdu bar. Bndber- 
gi, z Paryża i jen. Ignatiewa z Konstantynopola 
di Petersburga, pogłoski o osunięciu się ks. Gor­
es akowa nie koniecznie jeszcze nabierają pewno- 
ś( i, chociaż tak Budberg jak  Ignatiew uchodzą za 
n tstępców teraźniejszego kanclerza. Wszelako przy- 
jszd  obu tych posłów do Petersburga zostaje pra­
wdopodobnie w związku z naradami w 'gabinecie 
petersburskim nad przyszłą polityką. Bar. Bud­
berg nie będzie tym razem obecny na noworo- 
czńem przyjęciu w Tulieryacb.

Avenir national utrzym uje, że rząd francuski 
rozesłał notę odwołującą konferencyę. Artykuł 
Constitutionnela o którym nam wczoraj telegrafem 
doniesiono, nie tai już, że konfereneya będzie bez­
owocną, chociaż się ma ograniczyć na udzieleniu 
rad Włochom i Papieżowi. Nordd. Allg. Ztg pisze 
dziś wyraźnie, że nie ma się po co schodzić na 
konferencyę, skoro nie idzie o rewizyę trak ta­

tów. M e n a b r e a  sam powiedział, że idzie tylko 
o modus vivendi, to jest, w jak i sposób utrzymać 
stan rzeczy obecny, skoro konweneya w skutku 
interwencyi francuskiej zostaje w zawieszeniu.

La France twierdzi, że gabinet włoski udawał 
się już do Berlina i Petersburga ofiarując przy­
mierze, lecz ofiary tej nie przyjęto. Nie zdaje nam 
się, aby Prusy i Rosya pracowały same nad prze­
rzuceniem Włoch w ramiona Francyi, ale ostatni 
artykuł Monitora wieczornego cieszy się z umiar­
kowanej postawy parlamentu florenckiego. I  rze­
czywiście, mimo uznania wotum z r. 1861 co do 
Rzymu, rząd włoBki bardzo oględnie wyraża się 
o F rancyi, odpierając pociski opozycyi, która tę 
jego uległość karci. Bliżej więc może do przy­
mierza Włoch z Francyą, niż z Prusami i Rosyą, 
chociaż jeden z organów rosyjskich w Wiedniu 
woła, że Francya i Austrya znajdą przeciw sobie 
gotowe Rosyę, Prusy i Włochy.

Mimo zaprzeczenia, okazało się być prawdzi- 
wem doniesienie, iż posłowie pruscy za granicą 
będą nosić tytuł posłów Związku północnego. 
Przyznaje to dziś urzędowa Provincial Correspon- 
denz. Co się tyczy bar. Werthera posła pruskiego 
w Wiedniu, utrzymuje się mniemanie, że tenże 
pozostanie na posadzie swojej. Gabinet wiedeń­
ski nie nalegał, jak  się zdaje, na zmianę posła, 
chciaż miał słuszne do tego powody.

W Izbie deputowanych w Berlinie wybrano na 
cały dalszy ciąg sesyi sejmowej tegoż samego 
prezesa i tych samych wiceprezesów. Izba wyż­
sza odrzuciła 42 głosami przeciw 33 stosownie 
do wniosku komisyi projekt rządowy względem 
połączenia sądu apelacyjnego z trybunałem najwyż­
szym. Powodem tego odrzucenia było nznanie po­
trzeby reformy postępowania sądowego. Rząd o- 
świadczył, iż reforma ta nie może być żadną 
miarą wprowadzona przed r. 1870.

Provinz. Corresp. donosi, że po nowym roku 
pełnomocnik duński Quaade jwróci do Berlina i 
napowrót prowadzone będą układy tyczące się 
Szlezwiku północnego.

Matnie depesifr telegraficzne „GusiM
W i e d e ń  20 grudnia. W Izbie deputowanych 

przyjęto bez rozpraw projekta ustaw względem 
kosztów utrzymywania domów podrzutków i roz­
ciągnięcia uwolnienia od podatków budynków 
nowych i przystawianych na wszystkie te miejsca, 
gdzie istaieje podatek klasowo-domowy. Podczas 
rozpraw nad zwrotem opłaty cłowej od cukru i 
spirytusu w razie jego wywozu, odrzucono wniosek 
bar. P e t r i n y  względem odroczenia, i przyjęto 
w trzeciem czytaniu wniosek wydziału ze zmia­
ną , że dopiero z dniem 1 kwietnia ustawa wejdzie 
w wykonanie.

P e s x t  20 grudnia. W Izbie wyższej sejmu u- 
chwalono dzisiaj absolutoryum, tudzież równo­
uprawnienie żydów.

P a r y ż  19 grudnia, wieczór. W Ciele prawo- 
dawczem S i m o n  rozbiera projekt ustawy o re- 
organizacyi armii z trojakiego punktu widzenia: 
wielkość, stosowność i skuteczność ofiary kraju. 
Obwinia on projekt ustawy o uciążliwość obo­
wiązku służby wojskowej i odwlekanie pozwole- 
uia na zawieranie przez rezerwistów ślubów m ał­
żeńskich, nagania urządzenie ruchomej gwarayi 
narodowej, które pozbawia szans korzystnego cią­
gnienia losu. Polityka rządowa obrażała obce ludy. 
Po spełnionych błędach niestosowną jest chwila, 
żądać od Francyi, aby wszystkie swoje dzie­
ci oddała. Prawdziwa siła ludu spoczywa nie 
w stałych wojskach, lecz w patryotyzmie. Bar. 
D a v i d  naznacza istnienie za Renem partyi mi- 
litarnćj npojonój zwycięstwem, a za Alpami ist­
nieje partya rewolucyjna, nienawistna Francyi. To 
nakazuje rządowi przezorność i wymaga silnćj or- 
ganizacyi militarnćj; projekt jćj przedłożony naj- 
mnićj ją  czyni uciążliwą w Europie, a  nawet 
przedstawia ją  jako złagodzenie dotychczasowych 
urządzeń. Patryotyzm Izby przyniesie z sobą je­
dnogłośną uchwałę ustawy. —  Senat rozpoczął o- 
brady nad petycyą żądającą zniesienia kary 
śmierci.

Florencya 19 grudnia wieczór. W izbie de­
putowanych Montecchi domaga się od rządu, aby 
parlamentowi zdał sprawę o przyrzeczeniach, na­
dziejach, dwuznacznem położeniu, w jakiem  pozo 
stawiony został lud rzymski, o oddaniu teraz na 
dyskrecyę i zemstę klerykalną prowincyj, które 
uchwaliły były plebiscit. R a t t a z i  w dalszym cią­
gu wczorajszej mowy swojej powiada o ucieczce 
Garibaldego z Kaprery, która uskutecznioną była 
mimo ścisłej straży w inny sposób, aniżeli ją  prze­
widywał poseł francuski. Odpycha on wszelkie 
wspólnictwo z partyą czynu. Powód ruchu Gari- 
baldzistów leży w uczuciu narodowem. Choćby 
też Garibaldego niewiedzieć jak  wstrzymywano, 
to idea jego nie tylko nie zostanie przygniecioną, 
ale tern żywiej i silniej wystąpi. Ludność dla u- 
rzeczywistnienia jej krocie tysięcy środków znaj­
dzie. Mówca zaprzecza, aby Nigra proponował 
mieszaną interwencyę, albowiem znaczyłoby to u- 
znać prawo obcej interwencyi. Wreszcie wzywa 
ministra, aby oświadczył, że przeciwne temu twier­
dzenie ministra francuskiego jest nieprawdziwe.

Kursa. W i e d e ń  20 grudn. godzina 2 po po ład. 
Metaliki 55 70. — Pożyczka narodowa 65’— - 
Losy z roku 1860 82‘10.— Akcye banka 678.— 
Akcye kred. 184'30. Londyn 12T30. — Srebro 
119-25.— Dnkat 5-76.

P a r y ż  19 grudnia, wieczór. Renta 68 75.
ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I  WYDAWCA 

Antoni Milo bukowski.

Kurs papierów i pieniędzy.

K r a n ó w  19 grud. 
Sreb. poi. s t  za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za ISO złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d'or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k. 
.» u stare „ 

Oblig. indem. „ 
Ak. k.g.bez k.idyw.

L. Cz. z całą wpł. 
Listy banku hipot.
Wiedeń 19 grud.
5j Metaliki na w. a.
„ Pożyczka naród. 
n Metaliki na m. k. 
r Obi. ind. niż. Aust. 
„ „ czeskie,
o n węgierek.
„ . chor. i b.

żędają płacę

109 107
114 111
71 69

404 396
168 164
180 175
85 83
120 113
5 80 5 65
9 75 8 55
10 - 9 81
80} 79}
84} 83}
05} 6*i
207 203
171 166
95 94

62 70 53 50
66 85 65 65
56 — 55 85
90 — 89 —
91 — 90 —
69 75 69 —
71 - 70 r-

5« ObUnd.galicyjs 
,  buków 

n U siedmg. 
Pożyczka głod. gal.

L isty  zastawne.
5jj Banku nar. losow. 
4g Galicyjskie . . 
5J jj Węgierek, los. 
5g Boden Cr. austr. 
Poiyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839 

» » * 1854
l » -i 4860
,  „ 1864
„ Como-Rente.
„ Kredytowe .
„ żegl. par. na D. 
„ Ks. Esterhazy 
„ Księcia Salm.
„ „ Palfy.
„ ks. Klary .
„ hr. St. Genois 
„ miasta Budy 
„ ks. Windischg. 
„ hr. Waldstein. 
.  hr. Keglevich. 
„ Rudolfa . .

żędaję płacę

64 l 63 50
64 63 50
64 |

! 63 50
99 75 99 35

96 80 96 50
79 _ 78 -

90 ___ 89 75
103 50 103 50

i 50 _ 149 50
75 25 74 75
82 50 83 30
75 30 75 10
23 — 21 50

128 50 128 35
87 86 —

118 ___ 115 —

31 50 31 —

‘/4 75 24 25
27 — 36 —

35 50 25 —

25 50 25 —

17 50 16 50
21 25 30 75
15 _ 14 50
12 60 13 35

Ako. bank. i  przem. 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par.na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

rzędowej fr.-a. 
zachodniej c. El. 
Pardubickiej . 
południowej . 
Galicyjskiej •

„ Czerniow. . . 
Ob lig. pierwszeństw. 
Kol. Ces. Elż. aj za
-  — — lOOfLk.m, 
„ (sr.pr). 100 fi. w. a. 
„ (Emis. 1862) „ „ „ 

Kol. Rząd. St. 500 fr. 
„ „ „ Emis 186ł „ 

Kol. połud.St. 500 fr. 
„ Bony 6? 1876-1876. 

Kol.pół.C.F.100fl.k.m.
„ „ „ za 100 fi. w. a.

„ w sreb. 5§ „ „ 
Kol.Głog. za 100 fl k m. 
Kol. zachód. Czes. za 
300fl.a.w. sr.100 fi. w. a. 
Kol. połud-pół-niem
-  6j — za 100 fl.
-  — w srebrze

płaos -
Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a

680 679 w srebrze 5J za 100
184 40 184 20 Kol.Gal.K.L. Emis. II
484 — 482 Kol. Lw. Cz.po 300 fl.

1700 1695 — (wsr. 6 2 zafl. 100.)
241 50 341 30 * 1. n Emisya 1867.
149 35 39 75 ,  Grac-K5fl. za 150 fl.
132 25 131 75 — (w sr. 4JJ za fl. 100 

Kol. 1. Sied. fl.200a. w.169 76 169 25
205 — 204 10 „ półn. czes. po 300 fl.
168 75 168 50 a. w. w sr. po 5; za 100„

Tow.Źegl. par. naDu: 
— — za n. 100 m.k.

101 — 100 50 Austr. Loyd fl.lOom.k.
89 - - 88 50 Kol. Czes. po 300 fl.
87 — 86 50 — (w sr. 6jjzal00fl.'

122 — 131 50 Waluty.
117 — 116 60 Cesara, korony. . .
103 50 103 — „ dukat na wagę
211 50 211 - „ obręczk.

91 — SO 50 Złoto al marco . .
88 50 88 - Napoleondory . . .

107 — 106 75 Fryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie

73 — 73 —

90 75 90 — Imperyały rosyjskie
SlrAhrn

79 50 79 —
OIWiv • • • • • •
Srebro, kupony . .

88 75 88 — T alary  związkowe .

iądaj*

98 — 
90 —

97 50 
89 76

81 50 
85 50

81 —
85 -

75 50 
81 50

74 50 
81 —

90 50 89 50

98 50
92 —

97 50
10 -

91 — 90 50

[b 77 
5 77 
5 75

6 76 
6 76 
5 73

9 72 
10 20
9 95 

12 25
10 6 

120 -

10 10 
9 85 

12 11 
10 -  

119 50
120 -

1 80
119 76 
1 79

Pruskie bilety kas..
żądają
178}

płacę
178}

L w ó w  18 grudnia.
Dukat holenderski . 5 75 5 70

„ cesars ki . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

5 79 5 73
10 6 9 92
1 93 1 87

» p a p  * 1 68 1 66
Talar pruski. . . . 1 80 1 78
Listy gal. b. kup. w. a. 78 70 78 9

V V “ • k - 82 63 82 —
Listy zast. banku hip. 94 80 94 21
Obligi indem. b. kup. 64 41 63 83
5} Pożyczka naród. 65 3 64 35
Akc. kol. gal. b. kup. 205 63 203 81

„ „ lwow.- czer. 169 18 167 25
Akcye banku hip. gal. 74 50 73 —

W a r n -  18 grudnia.
Listy zast. 1 ser. rub. 79 50 79 17

„ n a ser. * 68 75 68 33
kupon „ _  — 1 95 j

Listy likwidac. „ 
kupon „

57 56 57 15
-  20

Pożyczka r. 1865 „ 118 50 — —
„ r. 1866 „ 112 60 — —

Kolej waraz. wied. „ 68 —
„ warsz. byd. „ . . .  _ .54 33
„ waraz teresp. 81 —(80 -

Pociągi osobowe tui kolejach żelaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

M ie iM o d z ą :
i  Krakowa do Wiednia, Wrocławia 7*10 rano; 3.30 po 

południa — do Warszawy i Wrocławia o godz. 
8 rano — do Lwowc. 10.30 runo; 8.30 wieczór— 
do Wieliczki II  ran- .

Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieozór: 
z Granicy do Szczakowy o godzinie U .37 przed pełu 

dniem; 2.5 po południu, 
c Szozakowy do Krakowa 3.61 po południu;
&e Lwowa Qo Krakowa 6.10 rano; 5.30 wieozdt, 
i Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
i Wieliczki do Krakowa 5.40 wieozór. 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południn.

Przychodzą;
do Krakowa t  Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór.—a Wio 

daw ia o godzinie 9.46 ranó — z Wroclauna 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 6.21 wieczór 
ze Lwowa 4 55 popołudniu; 6.11 rano— z Wie­
liczki 6.16 wieosó-. 

lo Przemyśla i  Krakowa 4.43 po południn; 
do Lwowa z Krakowa 8,39 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wiaozór.



4 CZAS z Soboty 21 Grudnia 1867.

Od Administracji „CZASU
Nakładem Drukarni „Gzasu“

wyszedł i jest do nabycia w A d m i n i -  
s t r a c y i  „ C Z A S U , "  w księgarni p. 

J. Czecha  i w Ajencyi  „ Czasu “  

we L w o w i e :

Kalendarz ścienny
n a  rok

1868,
ozdobnie drukowany,

obejmujący, oprócz zwykłego Kalendarza, 
takie Święta obrządku wschodniego; 

Kalendarz żydowski — Odmiany światła— 
Cenę jazdy na kolejach żelaznych — Przy­
chód i odjazd pociągów kolei żelaznych 
w związku z Krakowem — i Tabelki stę- 

plowe.
* Cena centów.

TfcT K  j m .  X
istów zastawnych galic. Towarzystwa kredytowego przy 50tetn ciągnieniu na dniu 
4 Grudnia 1867 r. w sumie 177,625 złr. w. a. wylosowanych, które od d. 30 Czerwca 

1868 r. w imiennćj wartości gotowizną wypłacane będą.

KALAFIORY włoskie
nadeszły ś w i e ż e  do Handlu

E d w a r d a  F u c h s a
w K r a k o w i e .  (3023-i-)T

RYBY ŻYWE.
Podpisany ma 

(zaszczyt zawia 
domió Szano 

_ * wną Publicz
ność, iż sprzedaje duże Sxcxupafet, 
Liny oraz i inne gatunki ryb po 
cenach umiarkowanych. (2042)

Sprzedaż takowych przy moście 
Podgórskim.

MM. Hrocakowfthi.

C. k. wyłącz, uprzywil.

P a sy  ru p tu row e,
które dla swej konstrukcyi do wyleczenia 
ruptur bardzo odpowiedniemi się okazały

Cena jednego jednostronnego 10 złr. — 
dwustronnego 2 0  złr.

Wszelkie gatunki p a s ó w  r u p t u r o -  
w y c h  s p r ę ż y n o w y c h  w najodpowied­
niejszy sposób wykonane: 1 jednostronny 
3, 4, 5 i 6 złr.; 1 dwustronny 6, 8, 10 i 
12 złr. Niewidoczne Pasy rupturowe na 
małe ruptury i rozszerzenia: jednostron­
ny: 6 złr., dwustronny 10 i 12 złr. 
Podtrzymywacze po 80 ct. 1, ’ - 5 0 i 2  złr 

Przy zamówieniach listownych ma być 
załączona miara obwodu ciała, wzięta 
przez biodra z oznaczeniem, po której 
stronie znajduje się ruptura. Należytość 
wraz z 30 centami za opakowanie może 
być za pobraniem pocztą przesłaną.

Ludwik Heuberger 
T(1838 5-6) egzaminowany Baudażysta.

w Wiedniu, Wiedeń, Favoritenstrasse 9.

Prawdziwy francuski
S Z A M P A N ,

również
austryackie i węgierskie

W I N A ,
n i e f a ł s z o w a n e , rozsyła szybko

Aleksander JFloch
w W I E D N I U ,  Ober-Dóbling N. 28,

Bia-fe W inai
roku

1852
1841
1834

C e n a  
wiadra flaszki 
24 złr.'156 cut
26

40
35
50

24
20
16

VtSsalauer Ausstich . . . 
Gumpoldskirchner . . . .  
K losterneuburger Praela-

tenwein.....................  •
1852 Węgiers. gabinetowe wino 

Tokayer Ausbruch . . .
Czerwone W inai 

1852 VOsslauer Ausstich . . .
1858 Ofner A delsberger . . .
1852 Vilanyer Magenwein . . . 

Szam pańskie W ino i 
Napoleon grand vin a  Ay 
Mo@t et Chandon a  Eper- 

nay Crćmant road . .
Due de Montebello Sillery 

Mouaseux . . . . . .
Pół-but. powyższych flasz. . „

W skrzynkach po 10 flaszek, lub w be- 
:ułkach od pół-wiadra zacząwszy, za o- 
aconem nadesłaniem pieniędzy i pobra 
em należytości pocztą. (1692-17-24)
Biorącym za 40 złr. 5 od sta zniżki

60 ,
80 „
70 »

1 złr

55 cnt. 
50 „ 
60 „

2 ‘ złr

Ser. III. S. IV. Serya V

65 11828 14861 3105 575 10022 14638
880 l 11917 14990 3226 999 10084 14669

1182 12031 15037 3395 1064 10098 14689
2194 12064 15587 4015 1290 10195 14702
2860 12093 15851 4519 1337 10213 14999
3188 12136 15932 4523 1364 10286 15026
4245 12326 16032 4617 1619 10491 15027
4483 12419 16126 4750 2320 10935 15063
5893 12523 16169 5043 2401 10945 15256
5897 12614 16230 5191 2415 11020 15318
6087 12660 16299 5310 2505 11083 15349
6482 12689 16499 5420 2698 11307 15422
6654 12745 16508 5636 2803 11440 15490
7384 12748 16574 5839 2976 11501 15593
7717 12990 16629 5896 3298 11716 15759
7745 12998 16744 6003 3601 11852 15798
7748 13159 17158 6073 3695 12141 15859
8106 13240 17373 6108 3919 12203 15990
8498 13421 17607 6269 4029 12269 16241
8928 13555 17672 6294 4036 12441 16266
9621 13655 17715 6315 4091 12455 16327
9840 13818 17730 6405 4416 12504 16393

10249 13891 17981 6427 4604 12518 16479
10618 13907 18199 6463 4707 12611 16487
10711 13965 18263 6656 4708 12616 16502
11034 13993 18400 6729 4848 12641 16521
11105 14010 18412 6738 4939 12766 16621
11198 14046 18917 6748 5153 12857 16665
11301 14126 19121 6817 5722 12925 16690
11482 14191 19147 6993 6424 12962 16747
11603 14373 19152 7028 6534 13095 16786
11620 14485 19164 7046 7102 13297 (16816
11704 14496 7051 7106 13372 16819
11714 14680 7080 7287 13506 16823

7144 7346 13517 18961
7154 8260 13542 19398
7255 8708 13670 19616
7288 8850 13950 20045
7294 8876 13995 20268
7310 9078 14047 20856
7390 9118 14102 21215
7476 9311 14220 21255
7559 9328 14248 21687
7680 9346 14435
7772 9914

9984
14480
14495

O d k r y c i e
zrobiono tak ważne, że stanowi epokę; pra­
wo natury porostu włosów je s t docieczone. 
Pan Karol Mally w W iedniu Paniglgasse 
Nr. 7. znany jako pilny badacz życia wło­
sów, wynalazł tak zwaną Ewalinę, środek 
na porost włosów brody, którego w działal­
ności jeszcze żaden Kosmetyczny środek 

nie doścignął.
Częste używanie Ewaliny cudowne skut­

ki sprawia, zapobiegając natychmiast nie- 
tylko wypadaniu włosów i tworzeniu się 
łupieżu, na łysych miejscach tworzy nowy 
porost, tak jak  Ewalinowe eseneye poro­
stu brody, już u 17to-letnich młodzieńców 
wywołuje silny porost brody.

Gdy pan Mally jedynie w interesie swych 
bliźnich ciągłe robi poszukiwania na tern 
polu, uprasza sięjkażdego aby:ck. up.jwyroby 
Ewalinowe rozróżniano od innych środków 

na porost włosów.
C. K. uprzyw. Ewalinowa pomada po 1 

złr. 50 cent. Essencya Ewalinowa po 2 złr. 
5o ceut. je s t zawsze świeża na składzie 
w Krakowie w handlach pp. Józefa Jahna 
i Leona Feintucha. we Lwowie u pp. ap­
tekarzy Berlinera, Mikolascha i Ruckera 
i we wszystkich renomowanych aptekach 
i handlach Europy. (1968-3-18)']'.

S m a I. N. 371, 428. Serya II. N. 542, 630, 734, 744.

,JOL Józef Bogusz
Ż S E a S ;  W  KRAKOW IE 
na Wielopolu Nr. 23 . pod Kapucynami 
joleca się Szanownej Publiczności z pra­
cownią swoją zaopatrzoną we wszelkie
gatunki1 Powozów, Bryczek,
td. zawiadamiając, że przyjmuje wszel- 
de do tego fachu należące reperacye, 
p o  n a j u m i a r k o w a ó s z y e h  c e ­

n a c h ,  wykonywując takowe jak punk­
tualniej.

Znajdują się również powozy W ie­
deńskie już używane. (i8i7-3-6)T

Sześć wołów opa­
sowych

est do sprzedania w Kamionny pod 
R ż e g o c i n e m .

(•914)

Bo Id ta
s z w a jc a r s k i  0975-2-6) r

Proszek bydlęcy,
za funt 75 ct.

Dyrekcya galicyjsk. Towarzystwa kredytowego wzywa niniejszero posiadaczy 
powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału, od dnia 30, Czerwca 
1868 począwszy, do kassy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ 
jrocentowanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje’; gdyby więc ku­
jony za dalszy czas wypłacone były, przy odbieraniu kapitału odtrącone zostaną.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego wypłacać także będą powyższe listy za­
staw ne— następujące domy handlowe:

w Krakowie  F. J. KIRCHMAYER i SYN,
w Warszawie Leop. Kronenberg. — W Brodach Halberstam i Nicrenstein, — w Poznaniu Maurycy i Hart 
wiz Mamroth, — w Wiedniu Kendler i Spółka. — w Pradze Leopold Laemel, — w Berlinie Mendel 
eohn i Spół. — w Dreźnie Michał Kaskel,—w Wrocławiu Iguaoy Leipziger i Spółka, — we Frank 
furcie n. M. Bracia Bethmann.

W e Lwowie dnia 14 Grudnia 1867. (2012-2-3)1

Fabryka guzików i towarów szmuklerskich
Edwarda Andres

w Wiedniu Neubau Siebensterngasse Nr. 21.

poleca przy obecnej porze roku kupcom, krawcom damskim i męzkim według naj­
nowszej paryzkiej mody w własnej fabryce wyrabiane

Najnowsze modne guziki
dla dam i mężczyzn;

T o w a r y  s x m u k l e r s k i e  jakoto: krepinki, wisiorki, frandzle, kutasy, ozdoby, 
sprzączki, potrzeby, kokardy, paski jedwabne, gotowe paski koronkowe roboty szmu- 
klerskiej, — wstążki modne, sznury wełniane i jedwabne, taśmy do lamowania i ob­

szywania.
Zamówienia bgdą natychmiast wykonywane za nadesłaniem należytości lub po­

braniem tejże pocztą. Cenniki na żądanie bezpłatnie. (1477-9-12)

’f e
ggjpDo zachowania skóry
od mokra, kurzu, tarcia i innych szkodli­
wych wpływów, jak również do zmięk­
czenia  i dłuższego s  zachowania  tejże 
w użytecznym stanie  zaleca się dla swych 
wybornych skutków  f a b r y k o m ,  u- 
trzymującym p o c z t y ,  wojsku, po po- 
jrzednich próbach, teraz do regularnego 
użycia, na homonta, rzemienie maszy­
nowe, skóry powozowe i obówie  zapro­

wadzony Olej skórny 
II. E lsn era  w Poznaniu. 

Główny S k ł a d  u p.j E m ila  Siarig 
w B e r l i n i e .  (i848-4)T  

Cena dużej flaszki 10 sgr. — 10 fla­
szek 3  tal.

P Ł Y N  S I Ł O W Y
< l l a  k o n i ,

duża flaszka złr. 1,50.

Zapobiegawczy środek 
przeciwko zarazie bydła,

1 złr.
prawdziwe do nabycia w następujących 

głównych składach pp. Aptekarzy:
w Krakowie u W. R edyka.
„ Lwowie u X. Rukera.

Wiedniu u C. SpitzmUllera, „pod czer­
wonym Rakiem.

„ Peszcie u F .Torm agyi „zur heil. Maria." 
Preszburgu u J. Vavrecska, „zum heil 
Stefan."

,  Bernie u Franciszka Edera.
„ Temeszwarze u I. E . Pechera.
„ Zagrzebiu u Zyg. Mittelbacha.

Gracu u Y. Grablowitza.
Genewie (w Szwajcaryi) u A. Herm 
Boldta.

Rurki przeciw astmie,
a p te k a rz a  J j e v a s s e u r .

Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy 
Dostać można w Paryżu na ulicy de la  Mon- 

naie 19. w Krakowie u Wgo Miczyńskiego, we 
Lwowie u Piotra Mikolasza (2020-1-) I

S K K j  A L  M B
WODY SODOWEJ

w butelkach zwykłych i Syfonach moje 
go wyrobu, urządzonym został w Handlu 
W go A , MŁoSSa,  przy ul. Grodzkiej.

Podając to wiadomości świetnej P u ­
bliczności,

(1889-3)T Zostaję z poważaniem
Mi. MMzaca.

Od lat 30 istniejący _
W Wiedniu, we wszystkich prowincyach monarchii austryackiej zaszczytnie znany, c. k. uprzywilejowany

Reichenauski Skład fabry$?czny towarów płóciennych
w Wiedniu. Taborstrasse Nr. 6 i 8, _

g f  z u m  w e i s s e n  r o s s , > ^
ma zaszczyt poniżej przedłożyć szanownym odbiorcom swój nowo zniżony C ennik, upraszając o liczne zamówienia 

N astępujące a rtyku ły  o 50  procent zniżone
tylko 4-75
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1 n 30 „ prawdz. płótna z białej p rzęd zy ..........................  6’—
i „ 30 ,  ciężkiego domowego płótna na 13(gaci.tylko 8-50

i  , 30 „ biel. prawdz. płótna Freudenthalskiego tylko 10-75
i  . 30 , ciek. płótna nicianego Bielefeldskiego tylko 13-—
i  „ 40 , weby-płótna Hohenelberskiego............... tylko 14-50

t  * 50 „ najcięższej Konstanckiej weby 16, 18 i . „ 20- —

t  n 50 najcieńszej Belfisteckiej lub Brabanckiej 
we b y . . . .  24, 26, 28, 30 do 35 zlr. najcieńsza

1 n 50 „ najcieńszej prawdziwej Rumburskiej weby ręcz­
nego przędziwa, szczególnie lubiony gatunek, 23, 
35, 27, 30, 35, 40, 4 5 ,  SO i 60 złr. bardzo cienka.

l  , 18 „ % i * %  rumburskiego płótna na prześcieradła bez 
szwu, złr. 15 i 17.

t  , 30 „ piaw d/iw ej farby Bett Kanevas, najcięższy gatu­
nek, 7, 8, 9, 10, 11, 13 do 13 złr.

1 n 30 „ najcięższego barchanu, 12, 13, 15, 16 złr. najwyb.

» „ 30 „ najcięższej piki barch., 10-50, 12, 14 złr. najwyb.
Największy wybór prawdz. farby barchanu na suknie, niebieskie­

go i bielonego nicianego barchanu.
1 szt praw. far. serwety do kawy rozmaitej wielkości 1’30, 160, 

2, 2-50 największy gatunek.
l  „ przędzy, obrus każdej wielk. 1-50,1-80, 2, a-60, do 2 80.
V, tuzina prawdz. płóc. lnianych adamaszk. serwet 1-50, r7 b  3,26,

V , y* czysto płóc. łnian. adamasz. ręcznik. 1-ao, 1-75, 2, 2-50.
i //a V serwet deser, we wszystkich kolorach ct. 80, 90, 1-25, 

1-50 do 2 złr.
waziwe angieisKie piueieuno-uaiyBiuwc euusiki hu uu»» w u* 
leganckich kartonach, 4-25, 6, 6, 7 do 8 złr. bardzo cienkie.

O połow ę ceny p ro d u k cy jn e j«

Gotowe koszule męzkie z najcięższego płótna.
Praw d/iw a płócienna koszula ze stębnowanym gorsem I GO, z pię i j,

knym zakładkowym g o r s e m ....................................tylko 11,5 S ^
Gienka koszula z brabanckiego plótma. 2-70;
Cienka koszula z Belfasteckiego lub najcięższego rumburskiego 

p t ó t n a ............................. ty 11*0 3 5U
W ytworna koszula z rnmb. płótna ręcz, tkan. tylko * 50 5 50 do 6-&0
Miękka szirtin. koszula z pięknym zakładko, gorsem tylko 1-60.
Cienka amerykańska płócienna koszula zdrow ia, wytwornego 

kro ju . .  ......................................................  ty lko 2-25
Kolorowa angiei. perkal. koszula najrozmait deseni tylko 2 do 2-25.

Gotowe koszule damskie z najlepszego płótna, z pięknemi haf­
tami ręcznemi, koszula czysto płóc. dziergana ■ tylko i~70

W ytworna koszula Karolina lub modna pasterska ■ . . „ 3 7(>
Pieknie haftowane w bukiet sercowy, Keveur francuski haft, ty l- 

* . 3 i 4 złr.ko
Najnowsze, najgustowniejsze modne koszule z najbogatszymi przy-

bo ram i.............................................  tylko 5 i B rfr .
Największy wybór najgustowniej szych damskich gorsetów, 

najnowssego kroju, z najcieńszego batystu i perkalu, z naj- 
piekuiejszemi modnemi haftami i haftowanemi wkładkami 
tylko .................................................... 2 60, 3, 4: 5 do 6 złr.

M l
a ‘s |flay h-h

Spódnice najuorszego kroju w kliny ścinane, z najcięższego an­
gielskiego szirtingu, z haftowanemi wkładkami i brzegami
tylko .  ...........................................................4 5. 6, 7, 8 złr.

bogato ozdobne .............................................. .... tylko 10 i 12 złr.
Gatki mezkie czysto płócienne tylko P25, — z najcięższego skó- ^  

rżanego płóta 1'50, =  z najlepszego rum burskiego płótna 
ręcznej roboty 1’75 — węgierskiego kroju 2 żłr. fran­
cuskiego ......................................................................... tylko 2-50

„  o o 
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Ula gospodarzy, w-Lasciciell inłjaow i handlujących produktami:
1 0 0 .0 0 0  sztuk nowych gotowych wórków zbożowych i na mąkę, mechanicznie tkanych ze szwem lub bez szwu. 

l-mierzyc. worek z konop. przędzy 34 ct. 1. mierzyć, worek dryl. 45c. II 2 mierzycowe drylowe worki bez szwui 75 cent. 
tl-m ierz. In. worek 50 ct. —, 2 mierz, lniany worek z nieb. paskiem 60ct. || 2-mierzycowy gęsto tkany worek lniany na mąkę 85 do 90 cen 
W szystk ie  ga tunki worków na  węgle d la  kopalń , w o rk i na  w ełnę, rzepak, konopie, w orki w  najrozm aitszych  rozm iarach dl 

przem ysłow ych  ga łęzi, fa b ry k , będą na  zam ów ienie w edług przep isu  w  n a jk ró tszym  czasie wygotowane.lyavuwyciL y u tę z i ,  /  uuryn,, u ęu y  #»-* ^ — j  ---------
Z l l i i k l  Do każdego zamówienia na tow ary płócienne lub bieliznę, wynoszącego kwotę 50 z łr— dodaje się bezpłatnie piękne nakrycie

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera,

do kawy na 6 osób (obrns i 6 serwet.) _________________________________ _______ ___________________ _____ _
Zamiejscowe zamówienia za nadesłaniem gotówki lab pobraniem pocztą, będą bezzwłocznie z najw iększy starannością pod  
  i_____  n _ .----------------------------------------------------------n n n m  Bin n miarv szerokości szvi i mankietów. PróbkiZamiejscowe zamówienia za uauesraniein gorowai mp puuiamciu -  - - - /t * . 7  —  " 0  6  A u

zaręczeniem wykonane. Przy zamówieniach na koszule męzkie, uprasza się o dołączeine miary szerokości szyi i mankietów. PróbK
i szczegółowy Cennik na żądanie przesyłają się bezpłatnie. ( *

m /« .  k. Reicltenauer I/einenwauren-Eabriks*Niederlage in EEien, Łeopoldstadt,
• -_ . , .    *    mT— śł ....<1 fiw o i * e i i  U o s s“ Nr. 6 uud 8.Taborstrasse „z u m

C O G W A .O  1 A R i L K

HERBATĘ i RUM,
sprzedaje londyński Dom handlowy 

fm. II. i J  F. Uul f l
przez A. M. MANDL w Bernie,
po tych samych cenach jak  w lon­
dyńskich składach. — Familijna H er­
bata od l -40 do 4 złr. za funt wied. 

Mięszaniny herbaciane i Herbatę 
H Mandarynów od 2 do 5 złr. za ft. w.
~ Południowo-amerykański Rum, za 

mass z flaszką 1 złr. 
m dto dto za wiadro 36 zlr. 
d S ta ry  Jamaj.-Rum, mass od 1.50 do 3. 

dto wiadro o 10 procent taniej. 
SH^Cenniki rozsyłają się opłacone, ka­

żde polecenie za pobraniem należytości pocz- 
tą, szybko i rzetelnie się wypełnia.

Okruchy z Herbaty 1 złr. za int.

Latarnie gospodarskie,
do zupełnie bezpiecznego 
oświetlenia stajen, ma 
gazynów, młynów,
I piwnie, stryc-liów,

po cenach:
1 złr. 60 cent., 2 złr. 20 

cent.. 2 złr. 80 cent. 
w dużych i małych ilo­

ściach, u

B l f s l h o  w Wiedniu,  
• llllhtś Neubaugasse N. 1.

.  mr. Skład wszelkich gatunków 
Lamp olejnych (Moderateur), kam- 
finowych, jako też przedmiotów ku­
chennych i do domowego gospodar 
stwa potrzebnych. (1643 -12)

Ogłoszenie korzystne 
dla PP. Przedsiębiorców.
Zakład Wód minaralnyeh „na Miodziu- 

siuw w Szczawnicy, chcąc zainteresować 
pp. Przedsiębiorców i nastręczyć im obok 
korzystnego ulokowania swoich kapita­
łów, także i sposobność do podniesienia 
tak zbawiennych zdrojowisk, postanowił 
grunta położone „na Miodziusiu" wypusz­
czać bezpłatnie na przeciąg 40  lat pod 
budynki mieszkalne. Na utrzymanie par­
ku i poczynienie innych upiększeń w Za­
kładzie, stanowi się opłata roczna 10 cen­
tów od każdego sąga kwadratowego prze­
strzeni gruntu pod zabudowania i do użyt­
ku oddanego. Przy stawianiu nowych do­
mów zwraca się uwagę na tę okoliczność, 
że domy te mają być budowane w stylu 
szwajcarskim, ciągnąc się w linii równo­
ległej obok parku, tak, aby między temi 
dwoma liniami przeprowadzona być mo­
gła droga wiodąca do źródeł Wandy, He­
leny i Anieli. Po przeciągu 41 lat wszyst­
kie domy, będące „na Miodziusiu" prze­
chodzą na własność Wgo Szalaja, właści­
ciela Szczawnicy.

Bliższej wiadomości udzielają stronom 
interesówanym; Wny WładysławDąmb- 
ski  w Wojniczu i Wny Teodor Bara­
nowski  w Krakowie, jako posiadacze Za­
kładu wód mineralnych „na Miodziusiu." 
__________________ (1934-4-12iT_________

Wata reumatyzmowi
Rra p ftttisonu

łagodzi w tej chwili a leczy prędko

Gościec i cierpienia dnawe
wszelkiego rodzaju, jako to: ból w twarzy, 
piersi, szyi, zębów, głowy, rąk ,  kolan, 

żołądka, brzucha i t. p.
W pakietach po 50 c. i 1 xłr. 

u pana E, S to ck m a ra ,  aptekarza 
w mrakowle. (I7 ia  5 -)T

Jest to nieoce­
niony środek 
prosty i tani,

a n i e z a wod n y 
przeciw najupor- 
fłjw szjm  zatwar 
dzeniom żółci, za­
muleniu żołądka, 
zapaleniu kiszek; 
boleściom żołądka, 
wyrzutom naskór

Drezno.
Hotel de France

poleca zimę przepędzającym w Dreźnie 
szanownym Gościom swe wygodnie urzą­
dzone, dobrze opatrzone mieszkania jak 
również wyborną k u c h n i ę  obiadową. 
Dziennik „ C Z A S "  prenumerowany dla 
uprzyjemnienia pobytu szanownych go­
ści. (18*9-10 21)

&  U
<

P U R G A T I V E S  a  D E P U R A T I V E S

$|»l i! nym , reumatyz 
:u- ‘ i'-iorn , podagrze

de C A U V IN , de P A R I S  I brakowi regular-
noścl miesięcznej w wieku krytycznego przejścia 
tp., w^ogóle przeciw wszelkim słabościom 
z nieczystośei i zepsutychjhumorów pochodzących.

Prawdziwe Pigułki Cauvina konserwują 
się bez uszkodzenia czas bardzo długi 
W ynalazca od niedawna przygotowuje je 
umyślnie zastosowane do klimatu Polski.

Dostać można w K r a k o w i e  w A ptekachpp  
Brunona Miczyńskiego i „pod Barankiem" pa-a  
R edyka — M ikolasza  we Lwowie — i M onkie­
wicza w Poznaniu. (2919-1-)

Odpowiednim
Podarunkiem na Gwiazdkę

jest niezawodnie

1.000 Dukatów w zlocie,
które można wygrać 

% 5 0  c n t .  za 1  L o s  (na 5 Losów jeden bezpłatnie)ii . . .
na ciągnieniu

w dniu 21 Grudnia 1867. (m01„ 3T
Losy te są jeszcze w małej ilości do nabycia
u  J o l i .  C .  S o t h c n  w  W i e d n i u ,  G r a b e n  N r . 13. 

I jP ^ i  z temi samemi korzyściami u * JANA BARTLA w  Krakowie.

Nowe Towarzystwo w losach bez wpłaty rat.
Tylko za Sf złr. 5 0  cent. | T y l k o  z a  5  z l r .  W 8.

nie tracąc wcale swych pieniędzy.
I. W towarzystwie w losach fortuny D. j  II. W towarzystwie w losach fortuny B.
płaci każda osoba tylko raz 7 zlr. 50 cent 

i jest posiadaczem 20ej części jednego

austr. Losu kredytowego,
mając udział także w głównych wygranych 

3 5 0 . 0 0 0 ,  3 0 0 . 0 0 0 ,  1 0 . 0 0 0 ,  
3 0 ,0 4 1 0  złr. w. a

płaci każda osoba tylko raz 5 złr. i jest 
posiadaczem 20ej części jednego c. k. austr.

100 reńsk. oryginał. Losu z 1864 r.,
mając udział także w głównych wygranych 
3549.49 0 0 ,  3 3 49.494949, 34949.494949. 

150.494949, 549.49450 zlr. w. a.

Każda osoba tych towarzystw musi wygrać!
C ią g n ie n ia  o d b y w a ją  się

1 K w ietn ia , 1 Lipca, 1 a iiliie r-  | 1 4Sradnia, 1 m arca, 5 K w ietnia,
n ika i 1 Stycznia- j  1 Czerwca i 1 W rześnia.

K a ż d a  p r z y s tę p u ją c a  o so b a  do  te g o  to w a rz y s tw a  o trz y m u je , p ła c ą c  o  z łr . 
5 0  c. lu b  5  z łr . oryginalny kwit depozytowy b a n k u , w k tó ry m  lo sy  na  
k o rz y ś ć  d o ty c z ą c e g o  to w a rz y s tw a  w  lo sa c h  są  z ło ż o n e , n a  k tó ry m  n u tu e ra  
i se ry e  o ry g in a ln y c h  lo sów  są  d o k ła d n ie  z a p is a n e , n a  m o cy  czeg o  k a ż d e n  m a 
p e łn e  p ra w o  w  rę k a c h  n a  sw ój u d z ia ł  w  o ry g in a ln y m  losie  j a k  ró w n ie ż  n a  
k a ż d ą  p rz y p a d a ją c ą  w y g ra n ę  i p ro c e n t. (1999-1 -4.T

K ażden kw it depozytowy m ożna naw et po kilkorazowym  udziale 
w ciągnieniu podpisanem u bankow i odsprzedać*

D y re k c y a

BANKU POPULARNEGO w  BRUGES w BELGII.
A j e n c y a nasza dla G a 1 i c y i , z wyjątkiem okręgu Krakowskiego, 

znajduje się u pana Pinkasa Reicha  w R z e s z o w i e .

Listy dostawy (Promesy) na Łosy kredytowe,
na ciągnienie w dniu % Stycznia 1868 —  po 3 złr. 5 0  cent.

Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


